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Rozstrzyga się.
Opinię publiczną opanował istny paroksyzm 

niecierpliwości. Niektóre organa po prostu wyska­
kują ze skóry, to z obawy — to z nadziei, a nie 
wiedzą nic, zgoła nic. Więc krążą najsprzeczniejsze 
wieści i przybierają sensacyjne rozmiary. Dziś obie­
gła prasę bomba tej miary wystrzelona z N. W. 
Tagblattu, a prasa rozstrzelonemi głoskami komuni­
kuje narodowi wielką nowinę: „hr. Tliun jedzie do 
Pesztu, gdzie będzie bronił z całą siłą interesów tej 
połowy monarchii i całości parfstwa". — A czegóż 
u licha ma bronić austryacki minister?

Czego chcą Węgrzy, czego chce hr. Tliun, 
czego nie chce hr. Banffy, czy hr. Thun ? Istne wy- 
;ścigi w prasie, jedna wiadomość pewniejsza od dru­
giej, a ścisnąć to wszystko razem !... Sprawa ugody 
!węgierskiej ma dwie strony, obiedwie niejasne. Co 
do treści wiemy, że rząd hr. Thuna przyjął ugodę, 
jak ją zawarli hr. Badeni i Biliński, starając się o 
idrobne modyfikacye i inną kwotę. Ugoda nie była 
'najlepsza, złą nie była, w działach nas najbliżej 
obchodzących była do przyjęcia, w niektórych na­
wet całkiem pożądana. Po stronie austryackiej wy­
wołała największą opozycyę sprawa banku austro- 
węgierskiego.

Nie przeczymy, że polscy ministrowie byli wobec 
Węgrów nobel imdcharmant, porobili znaczne ustęp­
stwa w całym szeregu spraw, licząc na pewną kom- 
Ipenzatę przy kwocie. Jak wiadomo, Węgrzy pierwsze 
jz gracyą przyjęli, drugiej nie dali. Ale pomimo tego 
reforma podatku spirytusowego, podniesienie cła od 
Iropy, zniesienie Mahloerhelw, zabezpieczenia co do 
polityki kolejowo-taryfowej, robiły ugodę możliwą, 
!nie wątpimy, żebyśmy ją przyjęli z ekonomicznych 
Iwzględów, pomijając politycznie, któreby Polaków 
z szeregowały w obronie całości monarchii mimo dy­
letanckich lub bzikowatych głosów, które w ostatnich 
:czasach z pod polskich wydostają się czcionek.

Ale słychać, że Węgrzy korzystają z zamętu 
;austryackiego i na żądanie pewnych modyfikacyi ze 
‘strony austryackiej odpowiadają nową konstrukcyą 
jigodową i wybierają same migdały i rodzenki z u- 
godowego placka, biorą ze starej, dotychczasowej 
ugody jedno, z koncesyj Bilińskiego drugie — zaś 
pod względem politycznym chcą nabytku w kierunku 
choćby zamarkowania samodzielności; ma być spór 
o rozrachowanie podatków spożywczych, cofanie się 
:z koncesyi, co do usunięcia Mahlverkehr, co do nie­
których pozycyj cłowyćh. Otóż cały materyał fakty­
czny wiadomości peszteńskich jest niedostateczny, 
po prostu nie wiemy nic pewnego, urzędowe komu- 
jnikaty odznaczają się nie tylko dyskrecyą i małomó- 
wnością, ale próżnią.

Druga strona, formalna niby, a polityczna i de­
cydująca, równie niejasna: W Ischlu z całą pewnością

słyszeli z najlepszych

Wszelkie prawa zastrzeżone.

w Zygmunt Kaczkowski.
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Szlachta zgromadzona w jednej z sal pałacu 
poobsiadała kanapy i krzesła popod ścianami, inni 
przed nimi stali i rozmawiali półgłosem, oczekując 
w poważnym nastroju przybycia Zyszkiewicza a może 
i Zaliwskiego. Ale był już jeden emisaryusz: nązwi- 
ska jego nie pomnę, ale słyszałem od świadków na­
ocznych, że był to człowiek młody, niskiego wzrostu, 
z gęstą brodą i mocno kudłaty. Zdaje się, że jeszcze 
nie znał nikogo, bo stał oparty o fortepian i przy­
patrywał się błędnymi oczyma zgromadzonym osobom. 
Nereusz Hoszowski, który ani siedzieć przy próżnym 
.stole, ani szeptać nie lubił, także oparł się o forte­
pian^ przypatrywał się z pod oka emisaryuszowi, 
iclicąc zapewne naprzód odgadnąć, co tam w nim 
siedzi. To fiksowanie znudziło emisaryusza, zaczem 
obrócił się do niego i zapytał go de but en blanc: 

—■ A pan dobrodziej do którego stronnictwa 
należy, do arystokracyi czy do demokracyi?
> Hoszowski, nietylko zuchwale odważny, ale 
także całkiem niezwykłej przytomności umysłu, a za-

było. Poza to są tylko wieści: jedne donoszą, że 
Węgrzy na krótkie prowizoryum wogóle nie zgodzą 
się, ale chyba na długie, do roku europejskich trakta­
tów, do 1903, ale w to prowizoryum ma wejść cała 
ugoda i to ulepszona, a nie prolongata dzisiejszego 
stanu. To wszystko blednie wobec pytania, jakie kon- 
cesyedadzą Węgrzy w k w e s t y i  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  u g o d y  po s t r o n i e  a u s t r y a c k i e j .  Tu jest 
może najwięcej zgodności w wieściach. Węgrzy na 
ugodę ąpi nawet na prowizoryum ugodowe za pomocą 
paragrafu 14-go nie przystaną, a z tą chwilą, stano­
wisko węgierskie staje się dla sprawy parlamentarnej 
i konstytucyjnej w Austryi decydującem.

Nie przyjmą Węgrzy ugody z rąk paragrafu 
czternastego, to w Austryi musi nastąpić albo volta 
w polityce obecnego rządu, albo przesilenie rządowe, 
albo przesilenie konstytucyjne. Otóż jest kilka możli­
wości, a nie ma dostatecznych wskazówek którędy 
droga.

Węgrzy stoją na grunciekonstytucyjnym, trwaniu 
przy prawie zawdzięczali tyle, nie dziw, że się trzy­
mają tej drogi dzisiaj. Banffy chce ugody z rąk par­
lamentu austryackiego. Gdy tak stanęła kwestya, że 
przynajmniej jeden punkt jest absolutnie stały i nie­
odwołalny, to w n a j n i e l o g i c z n i e j s z e m  państwie 
musi jednak odegrać pewną rolę — l o g i k a  faktów.

R o z p a d u  m o n a r c h i i  d o p u ś c i ć  n i e  w o l ­
no — mówi poczucie państwowe, głos rozumu i in­
teresu krajów i ludów, wola korony; — nie wolno 
na zewnątrz n a w e t  c i e n i a  r o z p a d u  dopuścić. 
Jedność i całość monarchii do zachowania jedynie 
w razie dojścia ugody. Ugoda nie dojdzie, chyba 
w drodze konstytucyjno-parlamentarnej. Parlament 
austryacki nie funkcyonuje. . .

Dotąd jasne. A ż e b y  p a r l a m e n t  f u n k c y o -  
n o wa ł ,  p o t r z e b a  a l bo  — i ń n e j  p o l i t y k i ,  
a l bo  i n n e g o  p a r l a m e n t u .  P a t r y o t y z m  i r o ­
zum s t a n u  mu s i  wobe c  t a k i e g o  d y l e m a t u  
z c a ł ą  r o z w a g ą ,  z c a ł e m p o c z u c i e m  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  za  dz i ś  i za  j u t r o  w y b i e ­
r a ć  — o l b r z y m i e  i n t e r e s a  s ą  w g r z e ,  f a ł ­
s z y w y  k r o k  mo ż e  p o p r o s t u  p a ń s t w o  z n i ­
s zczyć .

I  w takiej chwili, gdy środki i siły powinny 
być zmierzone i zważone z najwyższą skrupulatno­
ścią, zaczyna się istna orgia szalonych podszeptów, 
suflery dmą ze wszystkich kątów, najgłośniej szufiują 
politycy, znani z pasyi szulerskiej, lekkoduchy roz­
maite, lub zacietrzewione egoiziny.

P r a s a  c z e s k a  zahuczała. Gdy się rozeszła 
wieść z Pesztu, że od samej góry podobno zawiało 
w kierunku antyzamachowym, _ że powrót do starego 
parlamentu uznano za najmniejsze ryzyko, że się 
zanosi na modyfikacyę językowych Orundzuege, za­
częło kipieć.

Ani na włos dalej! raczej — niech Austryę... 
Zamilkło „dyplomatyczne skrzydło" polityków młodo- 
czeskich, a wyłażą szowiniści. G r e g r  zagrzmiał 
veto, p. Stransky, znany czeski proselita, który w osta­

tnich delegacyach piał hymn na absolutyzm, byle 
absolutyzm był po stronie czeskiej, p. Stransky, co 
pchnął hr. Badeniego i prawicę w przepaść Falken- 
haynowskiego eksperymentu, woła dziś: raczej niech 
Węgry odpadną, raczej niech będzie osobne państwo 
węgierskie U— Jeden organ czeski grozi „ o r k a n e m 
cz e s k i m" ,  dymisyąKaizla. P. S l a m a  grozi wszy- 
stkiem, a to nie są żarty gdy p. Slama grozi, zakaz 
p. Slamy to rzecz gruba, p. Slamie ktoż się z pra­
wicy oprze? Co prawda nasuwa się pytanie, kto 
jest właściwie p. Slama?

Zaczęły się agitacye w łonie prawicy, słyszymy, 
wiemy różne rzeczy o jazdach i zjazdach, zaczęła 
się robota opozycyjna przeciw jedynie rozumnej, 
spokojnej politycznej robocie. Nasi „ z a ma s z y ś c i "  
panowie zaczynają się bardzo kręcić, motywów do 
zamachu czy zamaszku jest tyle i tak poważnych, 
żeśmy czytali w jednym organie prawie: „hrabio 
Tliunie zrób zamach stanu — bo — nie mogę już 
wytrzymać".

Na miejsce starej, rozumnej, całość kraju i pań 
stwa, narodowy i krajowy interes na dziś i na jutro 
obejmującej polityki, której zawdzięczaliśmy wszystkie 
dorobki w Austryi, wychylają głowę figury, przypomi­
nające te ogolone czupryny w sali sejmowej, co to 
pytały się „a co — machniemy?"

Cierpliwości dzień — dwa. Wierzymy, że na­
dejdą z Pesztu wieści, że zwyciężył rozum stanu 
i patryotyzm po tej i po tamtej stronie.

Listy londyńskie.
Londyn, 19 sierpnia.

(?) Groźne stanowisko, o jakiem pisałem przed 
tygodniem, polepszyło się widocznie. Nowy ambasa­
dor, mianowany przy dworze petersburskim Sir. E. 
Scott otrzymał rozkaz udania się bezzwłocznie na
swe stanowisko, a rosyjski ambasador w Londynie, 
baron Staall, znajdujący się na urlopie, skrócił swój 
pobyt za granicą i zjawił się w Londynie w niezwy­
kłej porze. Świat dyplomatyczny bez wahania wy­
tłumaczył te fakty rozpoczęciem rokowań bezpośre­
dnich pomiędzy Anglią a Rosyą w sprawie chińskiej. 
Prasa ministeryalna oświadcza, że jeżeli negocyacyi 
tych nie rozpoczęto pierwej, pochodziło to po prostu 
ze względu na niezależność Chin, poza plecami któ­
rych Anglia nie chciała traktować o zdobycze w ich 
obrębie. Ponieważ jednak jej przykład nie znalazł 
naśladowców, nie pozostaje rządowi nic innego, jak 
porozumieć się z Rosyą, i dowiedzieć od niej samej 
o rozmiarze jej żądań.

Leży na dłoni, że to była jedyna alternatywa, 
będąca w stanie przeciwważyć szalę wojny. Publi­
czność uspokoiła się widocznie, ale niezadowolenie 
z polityki lorda Salisbury’go nie zmniejszyło się by­
najmniej, w kołach wpływowych potępiają go nieu­
błaganie jego właśni orędownicy, a w obronie po- 
wstają chyba przywódcy opozycyi. On sam nie zdaje

razem zawsze pełen ironii, zrozumiał odrazu całą nie­
dorzeczność pytania tego, spojrzał z uśmiechem na 
niego i spytał na odwrót:

— A pan?
Zrobiła się cisza, bo rozumiano, że już się dy- 

skusya o partyzantkę zaczyna. Emisaryusz mu od­
powiedział :

~  Ja  jestem adjutantem pana Zaliwskiego i 
naturalnie jestem demokratą.

Na to Hoszowski spojrzał z góry na niego i 
powiedział mu w nos:

A więc panie demokrato...
Poczem wziął za kapelusz i zaraz odjechał, zo­

stawiwszy w sali śmiech homeryczny po sobie.
w chwilę potem Zyszkiewicz, a podobno i Za- 

liwski przyjechał i narady trwały przez kilka godzin, 
ale szlachta, wprowadzona przez Hoszowskiego na 
ślad, ze partyzantka ma się organizować, nie w imię 
Polski, tylko pod komendą jakiegoś demokratycznego 
stronnictwa, usunęła się od mej i nie wzięła w niej 
żadnego udziału. Nawet Kutas-Komorowski, któremu 
ta zamierzona wyprawa w Lubelskie uśmiechała się 
daleko więcej, niż wszystkim innym, stanął odtąd 
okoniem przeciwko Zaliwskiemu i wszystkich od niej 
odmawiał, zalecając cierpliwość i obiecując, że nie­
bawem się to daleko lepiej urządzi. Hoszowski, we 
dwadzieścia lat później, sam nieraz mi opowiadał tę 
scenę i zwykle w końcu dodawał:

— Ja  w mojem burzliwem życiu tylko tę jedną 
położyłem zasługę, żem Galicyę od udziału w party­
zantce ochronił, bo może być, że wziąwszy się do­
brze do rzeczy, bylibyśmy trochę Moskali nabili i

możeby o nas po parlamentach dużo gadano, ale 
byłoby to kosztowało dużo krwi i pieniędzy, a bez 
żadnej dla nas korzyści. Ale nie wiele pracy mnie 
to kosztowało, bo powiedziałem tylko: ein rechtes 
Wort zu/r rechten Zeit i to wystarczyło, ażeby szlachtę 
przekonać, że ta partyzantka nie była przedsiębior­
stwem, ani całej emigracyi, ani nawet całego stron­
nictwa demokratycznego, tylko pewnej frakcyi tego 
stronnictwa, na której czele stanął Zaliwski, po­
ciągnąwszy kilku emisaryuszów za sobą i nakrywszy 
się Zyszkiewiczem.

Historyk nie potrzebuje powtarzać powyższego 
zdarzenia dosłownie, nie byłoby mu to zresztą wcale 
do twarzy, ale z niego poweźmie główną przyczynę, 
dla której partyzantka pozostała płodem poronionym 
W samym zarodzie, chociaż wtedy było do takiej 
wojny daleko więcej żywiołów, niżeli w roku 1863. 
Kiedym w roku 1855 odwiedził Lelewela w Brukseli 
i mówiłem z nim o tern, czerstwy jeszcze natenczas 
staruszek powiedział mi o partyzantce swoje zdanie 
w tych słowaeh:

— Przedsiębiorstwo to się nie udało dlatego, 
źe wtedy Towarzystwo demokratyczne, jeszcze nie 
zorganizowane, nie mogło mu nadać jednolitej i ener­
gicznej dyrekcyi, było to zatem jeszcze zaweześnie: 
a kiedy, w kilka lat potem Towarzystwo demokra­
tyczne już było dobrze zorganizowane, wówczas znów 
było zapóźno, bo wtedy nasi wojskowi już się po- 
rozlatywali na cztery wiatry, sympatye ludów już 
dla nas sję ochłodziły, a zarazem i czynność rządów 
się obudziła i stawiała nam wszędzie przeszkody.

Partyzantka skończyła się na kilku nic nie
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się przywiązywać najmniejszego znaczenia do tego 
buntu swojej partyi i w olimpijskim swym spokoju 
każe ogłaszać przez swego sekretarza, iż tak dobrze 
wody Ćontrexeville oddziaływają na jego zdrowie, 
iż ma zamiar przedłużyć swój pobyt o tydzień! Mo­
żna nie mieć sympatyj do szlachetnego markiza, ale 
trzeba przyznać, że jego sarkazm i jego wielko- 
pańskie lekceważenie opinii osób trzecich jest nie­
ocenione.

Wielki żal obudziła tutaj wieść o odjeździe 
z Londynu pułkownika Hay’a, ambasadora Stanów 
Zjednoczonych. Będąc osobistym przyjacielem pre­
zydenta Mac Kinley’a, powołany on został przez nie­
go na stanowisko sekretarza stanu do spraw za­
graniczny cli. Wobec takiego awansu pułkownik Hay 
nie mógł się wahać i opuszcza Londyn, gdzie w kró­
tkim czasie stał się wielce popularnym. Pamiętną 
będzie jego ambasada: podczas niej zaszły te ja* 
skrawe okazy sympatyi Anglików dla Stanów Zje­
dnoczonych z okazyi wojny hiszpańskiej. Nie rozża­
rzać ten płomień, ale tamować go, stało się jego za­
daniem. Skoro jednak nabrał przeświadczenia o szcze­
rości tych sympatyi, będzie mógł obecnie, gdy 
kierować mu przychodzi polityką zagraniczną swego 
kraju, dać im formę materyalną. Opinia tutejsza 
przewiduje w bliskiej przyszłości nietylko utworzenie 
owego polubownego trybunału, którego przed dwo­
ma laty senat ratyfikować nie chciał, ale rodzaj od­
pornego przymierza. Pod elastyczną tą osłoną będzie 
się wyrabiać i dojrzewać idea sojuszu anglosaksoń­
skiego świata. Że nawet w obecnej luźnej formie 
stosunków, Ameryka mogła otrzymać pozwolenie Od 
Anglii, ażeby wielki port w Hong-Kong uważała jak 
swój własny, i ażeby okręty wrojenne uszkodzone 
w kampanii przeciwko Manilli, udawały się tam dla 
reparacyi, to ten fakt sam przez się jest wymowny 
i pozwala przypuszczać, że się na wpół drogi nie 
zatrzymają.

Z wyjątkiem wydarzeń polityki zagranicznej, 
jedynym przedmiotem, który może zatryumfować nad 
odrętwiałością, wywołaną przez bezprzykładne tropi­
kalne upały, na które cierpiemy, jest zbliżające się 
otwTarcie kampanii w Sudanie. Będzie ona krótką 
a stanowczą. Wszystko sprzyja Anglikom, nawet 
wyjątkowy stan wysokości wód na Nilu. Cztery puł­
ki angielskie znajdują się w nieznacznej odległości 
od Chartumu i połączyły się z jądrem annii egipsko- 
angielskiej bez najmniejszych trudności komunikacyh 
Głównodowodzący generał Sir Herbert Kitchner przy­
był już na front i w tutejszych kołach wojskowych 
spodziewają się, że za trzy tygodnie angielskie pro­
porce powiewać będą na murach Chartumu i że 
śmierć bohatera Gordona nareszcie będzie pomszczoną.

Nie miałem jeszcze sposobności pisać o funda- 
ćyi filantropijnej sir Tomasza Lipton. Jest to han­
dlarz herbaty i kolonialnych towarów, który dorobił 
się pracowicie i uczciwie wielkiej fortuny. W roku 
zeszłym, gdy z okazyi jubileuszu królowej, następ­
czyni tronu, księżna Walii przedsięwzięła ugościć 
biedną dziatwę szkolną, p. Lipton ofiarował jej 25.000 
f. szt. Wielu z nas wyraziło wówczas zdanie, że 
szkoda było wydać tak znaczną sumę na jeden obiad, 
ale pokazuje się obecnie, że nie był to krok końco­
wy filantropa, ale początkowy. Gdy się przekonał, 
z okazyi tego bankietu, jak źle się odżywia ludność 
robotnicza i jaka panuje tam niezaradność w kwestyi 
jadła, postanowił ufundować k u c h n i ę  l udową .  
Złożył na ręce księżnej Walii 100.000 f. szt., i oznaj­
mił, że ma gotowych na to samo przedsięwzięcie 
drugie 100.000 f. szt. a 50.000 dla Glasgowa. Zbu­
dowane będą we wszystkich dzielnicach Londynu 
obszerne gmachy, gdzie przy wejściu płacić się bę­
dzie 2 pensy za porcyę mięsa z jarzyną i kęsem 
chleba. W tej samej proporcyi będzie i reszta po­

traw, nie praktykowanej dotąd taniości. Nietylko, że 
materyały i artykuły żywności będą wyborowych ga­
tunków, — sir T. Lipton zastrzegł w statutach, aby 
nie kupowano ich w jego własnych magazynach dla 
odwrócenia podejrzeń, że spekuluje pod maską filan­
tropii — ale będą gotowane przez wytrawnych ku­
charzy i kucharki.

Kobiety angielskie stanu robotniczego nie po­
siadają ani źdźbła kulinarnego zmysłu i talentu, 
i masa robotnicza stołuje się w restauracyach, gdzie 
jest obdzierana i gdzie otrzymuje żywność, na której 
jej zdrowie szwankuje. Naturalnie, jak się można 
było spodziewać, fundacja p. Liptona wywołała żywą 
protestacyę ze strony tych restauratorów — truci­
cieli, którzy oświadczają z góry, że nie będąc w sta­
nie wytrzymać takiego uczciwego współzawodnictwa, 
będą zmuszeni zamknąć swe zakłady i że bankrutują. 
Pocieszyć się mogą myślą, że zostanie im otwarte 
miejsce w miastach prowincyonalnych, gdzie funda- 
cye Liptona nie istnieją.

Tutaj tymczasem przewidywać można następ­
stwa pomyślne. Z zakładów tych będzie można 
albo potrawy brać do domu w swych własnych na­
czyniach, albo spoż3rw7ać je na miejscu, usługując 
sobie samym. Nie będzie garsonów i znika wyda­
tek na napiwek. Jest do przewidzenia snadno, że 
wiele rodzin ubogich, chociaż nie należących do ro­
botniczego proletaryatu, będzie korzystać z tych za­
kładów.

Ale kardynalne znaczenie ma przedewszystkiem 
zasada, że oprócz herbaty, kawy, mleka, lemoniady, 
itp. żadne inne trunki nie będą sprzedawane w tych 
restauracyach. Jest to nowe zwycięstwo, odniesione 
w imieniu wstrzemięźliwości nad narodowym nało­
giem pijaństwa. Szczery poklask należy się funda­
torowi i życzyć mu należy wielu naśladowców.

Wiadomości polityczne.
Nowy objaw szału germanizacyjnego 

w Poznańskiem. Głośny H a n s e m  a nn ,  najczyn- 
mejszy i najzawziętszy członek hakatyzmu, rozpisał 
się szeroko w Posener Zeitung o pobycie ministrów 
pruskich w Poznaniu, czyli raczej o ułożonych wtedy 
projektach, mających przyspieszyć zgermanizowanie 
Poznania i okolicy. Z tych projektów p. Hansemann 
wcale nie jest zadowolony, bo — według jego prze­
konania — nie przydają się one do celu, — chyba 
pod warunkiem, gdyby projektowane zakłady były 
początkiem szerokiej akcyi, świadomej celu, którym 
ma być co rychlejsze zgermanizowanie ziem polskich 
w zaborze pruskim.

Według rad ^ .p . HansemannaJ środki, jakich 
rząd w tym celu ma dobierać, powinny być tak 
zręcznie użyte, aby wychodziły wyłącznie na korzyść 
Niemców bez najmniejszego dla Polaków pożytku.

Jako środki, któreby najpewniej wzmocniły 
żywioł niemiecki w dzielnicach polskich, wymienia 
p. Hansemann: 1) energiczniejszą kolonizację,
2) udzielanie stypendyów przemysłowcom niemieckim,
3) osiedlanie ich na koszt państwa w miastach 
polskich.

Ale to wszystko jeszcze mu nie wystarcza. 
Domaga się on udzielania znacznych funduszów 
z kasy państwowej na kształcenie rzemieślników i 
przemysłowców niemieckich i ułatwiania im zakłada­
nia w Księstwie i Prusach zachodnich różnego ro­
dzaju przedsiębiorstw, aby mogli zwalczać skutecznie 
konkurencję polską i wypierać Polaków ze wszyst­
kich dziedzin zarobkowości.

P. Hansemann, czując widocznie wielką nie­
sprawiedliwość projektowanych przez siebie zarządzeń, 
stara się uspokoić sumienie różne mi wybiegami i

znaczących wyprawach, złożonych tylko z kilkunastu 
a czasem i kilku ludzi, które też zaraz pobito. Rząd 
austryacki o tych wyprawach nic naprzód nie wie­
dział, aresztowania zaczęły się dopiero potem a mia­
nowicie w kwietniu roku 1833 — a jeszcze i wtedy 
aresztewano na ślepo, na ladajaką denuncjację, albo 
wskutek odbytej rewizyi, przy której przypadkiem 
coś znaleziono. Rząd nie znał wcale przywódców
i głównych uczestników tego ruchu narodowego. 
Wincenty Zyszkiewicz za regularnym paszportem 
wyjechał z kraju, Zaliwskiego schwytano tylko przy­
padkiem, ludzi bardzo czynnych w tym czasie pozo­
stawiono na wolności, bo o nich nic nic wiedziano, 
a natomiast poaresztowano wielu takich, którzy 
z partyzantką nie mieli nic do czynienia. Więzienia 
u Karmelitów były wtedy i przez trzy lata następne 
napełnione po same brzegi, siedziało w nich sto kil­
kadziesiąt osób, z więźniami obchodzono się nielito- 
ściwie i nadzwyczajnie surowo, duszono ich w sa­
motności, w kaźniach wilgotnych, z zamkniętemi 
oknami, żywiono haniebnie, niektórych bito kijami — 
a oprócz tego po miastach i po wsiach odprawiano 
rewizye, przy których działy się rzeczy oburzające.

Jednak prześladowania nie przytłumiały wcale 
rozbudzonego duclia i nie tamowały bynajmniej pro- 
ipagandy patryotycznej, owszem przeciwnie, każda 
wieść o nowein aresztowaniu albo odbytej rewizyi 
stawała się jakoby świeżym powiewem wiatru na 
[tlejące zarzewie i wywoływała świeże objawy uczuć

pisze między innemi: „O równouprawnieniu dziś
mowy być nie może, gdyż Polacy saiii pozbawili się 
prawa do równouprawnienia. Przez to, iż nie chcą 
pracować wspólnie dla państwa niemieckiego, leczj 
z umysłu trzymają się na uboczu, wyczekując jedy-! 
nie chwili, w którejby mogli zrzucić jarzmo nie-1 
mieckie, nie można ich traktować na równi z innymi 
obywatelami, bo przez to państwo samo wychowałoby 
sobie wrogów! :

W takim podżegającym duchu napisany jest 
cały długi artykuł.

Takie odezwanie się wywołało wielką radość 
we wszystkich nienawiścią zaślepionych dziennikach 
hakatystowskich. Między niemi .Deutsche Ztg. dodaje 
nowe argumenta na przekonanie czytelników, że rząd 
w traktowaniu Polaków powinien zaniechać zasady 
równouprawnienia politycznego i ekonomicznego (bo
0 równouprawnieniu narodowem już dawno nie ma 
nawet mowy), gdyż przez takie równe traktowanie 
Polaków wychowuje sobie wrogów (!!). Dziennik ten 
żąda, aby rząd jawnie i zasadniczo ogłosił, iż Pola­
ków wyklucza się w całych Prusiech od udziału 
w włościach rentowych, od uczęszczania na projekto­
waną technikę w Gdańsku i od korzystania z wszel­
kich innych instytucyj.

Jednak na szczęście nie wszystkie dzienniki 
niemieckie są tak zaślepione, by nie widziały, że 
projektowane środki są nietylko nieuczciwe, bo na 
tem może im mniej zależy, ale i nieużyteczne. Mię­
dzy temi dziennikami Freisinnige Ztg. przypomina 
p. Hansemannowi, że już więksi i potężniejsi, niż on, 
politycy rozbijali sobie głowę o takie zamiary, 
a w końcu musieli uznać, że żywioł polski, zamiast 
słabnąć, wzrasta na siłach — a dalej pisze:

„Pan Hansemann pragnie zatem, aby uznano
1 stosowano zasadę, że Polacy są mieszkańcami 
d r u g i e g o ,  p o ś l e d n i e j s z e g o  r z ę d u ,  a to 
pragnienie popiera tem twierdzeniem, że Polacy nic 
chcą pracować z państwem i dla państwa. Jednak 
przecież Polacy służą w wojsku tak samo jak Niem 
cy, i tak samo płacą podatki. A pomijając względy 
na konstytucyjne uprawnienie projektowany cli środ­
ków — sprowadzenie prądu imigracyjnego niemie­
ckiego na wschodnie kresy zdaje się być mrzonką. 
Niemcy innych prowincji pruskich są już z r a ż e n i  
g o s p o d a r k ą  bakatystów i wcale nie mają ocho­
ty przenosić się na kresy wschodnie właśnie z po­
wodu tak zaostrzonych przeciwieństw i nienawiści 
narodowych. Takie stosunki nie mogą przywabiać 
przychodniów, którzy u siebie przyzwyczajeni są żyć 
w zgodzie ze sąsiadami.

Atoli te i tym podobne uwagi nie powstrzy­
mują hakatystów od wymyślania dalszych środków 
germanizacyjnych, bo oni czują to dobrze, że rząd 
im sprzyja i gotów jest — ile możności — doga­
dzać ich życzeniom; jedynie względy polityczne 
i obawa o jawne zohydzenie się przed całym świa­
tem wstrzymuje go od wyraźnego przyznania się do 
zasad i dążności hakatystów.

Zmiana ustawy wyborczej w Niemczech.
Jeszcze przed wyborami tegorocznemi do parlamentu 
niemieckiego zarzucano niektórym członkom stron­
nictwa konserwatywnego, że zamierzają rozpocząć 
kampanię w celu ukrócenia powszechnego, równego 
i tajnego prawa wyborczego. Ci podejrzani o takie 
zamysły, zaprzeczali temu stanowczo, ale teraz za­
czynają się przyznawać do tych zamiarów. O powo­
dach i celach takiej zmiany rozpisują się teraz dzien­
niki i broszury. Szczególnie znamiennym w tej mie­
rze jest wywód dziennika Kóbiische Ztg., starający 
się przekonać o potrzebie „rozwinięcia44 prawa wy­
borczego — na podstawie usunięcia bezwzględnej 
równości. Powiedziano tam między innemi, że idea 
bezwzględnej równości w obowiązującem prawie wy*

patryotycznych. Ani aresztowania, ani nawet mąk 
żadnych nikt wtedy się nie bał, sprawiały one wtedy 
wrażenie jaknąjzupełniej przeciwne, pomiędzy mło­
dzieżą zaczął się budzić fanatyzm i rzadki to był 
naówczas młodzieniec, któryby więzienia i męki nie 
pragnął, bo takie było uczucie powszechne pomiędzy 
młodzieżą — i to pomiędzy młodzieżą obojej pici, — 
że trzeba przynajmniej cierpieć za Polskę, jeżeli jej 
zbawić nie można.

Obok tego uczucia natury czysto ewanielicznej, 
objawiało się także i oburzenie przeciwko tym Niem­
com, którzy stojąc na czele wszechwładnej podów­
czas biurokracyi, byli właściwymi autorami tych 
prześladowań. Byli to ojcowie dzisiejszych Krausów, 
Plenerów, Kalchbergów, którzy w związku z szefami 
biurokracyi wiedeńskiej, na której czele stał stary 
książę Metternich, a która obok korony a często 
nawet wbrew więcej ludzkim uczuciom panującej fa­
milii, rządziła podówczas Austryą, była rzeczywistą 
potęgą i w której rządowym systemie leżał wyrożu- 
mowany cel przedstawiania Galicyi, jako zrewolucyo- 
nizowanej prowincyi, którą można utrzymać przy 
Austryi tylko uciskiem i germanizacyą. Mieli oni 
licznych pomocników w obwodowych starostwach, 
prezesach sądów i sędziach śledczych, którym przy­
znawali władzę prawie dyskrecyonalną, a zarazem 
w całej armii urzędników administracyjnych. Ale po­
między tymi urzędnikami często znajdowali się ludzie, 
którzy choć także Niemcy i pewnie wierni tronowi,

podzielali oburzenie nasze przeciwko tym biurokra” 
tom-satrapom i dawali nam tego uczucia dowody' 
często nawet z narażeniem się na niełaskę u swych 
przełożonych. Pomnę, że kiedy Konstantego Słotwiń- 
skiego, dyrektora Zakładu Ossolińskich, za przedru­
kowanie książek zakazanych w Zakładzie, skazano 
na kilkanaście lat fortecy i odczytano mu wyrok na 
rusztowaniu, wystawionem przed Karmelitami, naza­
jutrz nasz gimnazyalny profesor (żałuję, że nie mogę 
sobie przypomnieć jego nazwiska) zaczął swoją pre­
lekcję od tego, iż wywołał jego syna Stanisława 
przed ławki i w obecności nas wszystkich miał do 
niego przemowę, w której go zapewniał, że nieszczę­
ście, jakie spotkało jego ojca, nie będzie miało ża­
dnego wpływu, ani na sympatyę, jaką on ma dla 
syna, ani na przyszłe jego stanowisko, jakie zajmie 
w swem społeczeństwie. Myśmy tej przemowy na 
razie nie rozumieli, bo profesor obwijał swoje słowa 
w bawełnę, dopiero w lalka dni potem, kiedyśmy się 
dowiedzieli, że on musiał się z tej przemowy uspra­
wiedliwiać przed władzą szkolną, pojęliśmy jej wła­
ściwe znaczenie i odtąd mieliśmy dla niego szczery 
szacunek.

(C. d. n.).

poleca Magazyn nowości pod firmą:Narzutki i Płaszcze angielskie, oraz Parasolki we wielkim „  .  _  .  
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ró g  Ml. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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borczem jest usankcjonowaniem zasady rewolucyjnej. 
Dziennik ten twierdzi, że teraźniejszy stan ani teo­
retycznie, ani praktycznie dłużej utrzymać się nie 
może. Potrzeba jest reformy—nie przeciw powszech­
nemu prawu Avyborczemu, lecz przeciw niedorzeczne­
mu i niesprawiedliwemu stosowaniu, nie dającemu 
się pogodzić z podstawą zasadniczą organizacyi ustroju 
państwowego.

Wspomniany dziennik stara się wykazać, że życie 
w Niemczech rozwija się w górę z szerokiej masy 
ludowej — przez stan włościański, rzemieślniczy, 
przemysłowy do wyższych warstw inteligencyi i do 
powagi. Ustrój polityczny zorganizowany jest według 
tej zasady. —- dlatego też prawo wyborcze powinno 
być wedle tejże samej zasady zreformowane. Stopnio­
wanie prawa wyborczego powinno się odbywać we­
dług w a r t o ś c i  g ł o s u  zgodnie ze s t o p n i e m  wy­
k s z t a ł c e n i a  i e k o n o m i c z n e j  s a m o d z i e l n o ­
ści. Przy tern należy uwzględnić do ś w i a d c z e n i e  
i d o j r z a ł o ś ć .

Dotychczasowe absolutnie równe prawo wybor­
cze w dalszej praktyce może zniweczyć konstytucyę 
i cały dorobek duchowy i etyczny. Dotychczasowy 
system wyborczy może przekształcić się w terroryzm 
z do łu—■ w n o w o ż y t n e  p r a w o  pi ęści .

Aby zyskać zwolenników dla tej projektowa­
nej zmiany ustawy wyborczej, inny dziennik, berliń­
ska Post, stara się wykazać, że powszechne równe 
i tajne prawo wyborcze nie jest wytworem niemie­
ckim, lecz obcym — francuskim, że przeto jako nie- 
rodzime powinno być usunięte.

Bismark, tworząc nowe cesarstwo niemieckie, 
chociaż konserwatysta w każdym calu i stanowczy 
wróg równości, uznał za konieczne oprzeć nowy 
parlament na szerokiem, równem prawie wyborczem, 
bo właśnie w niem widział najpewniejszą spójnię i 
najtrwalszy fundament. Teraz zaś ten fundament 
ma być przebudowany, bo nie jest „niemieckim44. 
Taki sposób dowodzenia jest tak śmiesznie nacią­
gnięty, źe chyba nikomu w Niemczech nie trafi do
przekonania.

m a

Nasze mieszkania.
Halickie.

(II.) Zaczniemy od p l a c u  H a l i c k i e g o .  Składa 
się on z dwóch części, na które przecina go linia, łą­
cząca ul. Halicką z ul. Batorego. Z jednej strony, mię­
dzy tą linią a pl. Maryackim, jest pl. Halicki wręższy, 
z drugiej znacznie szerszy, między ową linią a pl. 
Bernardyńskim; wogóle jest cały niekształtny.

Mieszkań przy placu tym we właściwem znacze­
niu nie ma, bo tu prawie nie ma bram domów; są 
zaś tylko okna mieszkań w kamienicach, mających 
wejścia z innych ulic, jak np. Wałowej, Krzywej, I za 
te okna, z widokiem na jeden z najwybitniejszych po 
Maryackim placów w centrum miasta jeszcze, płacą 
mieszkańcy tamtejsi bardzo słono, zarówno jak kupcy 
za lokale na sklepy — tu i w sąsiedztwie aż po gmach
Kasy oszczędności.

Wprawdzie z tych okien patrzy się przez cały 
dzień na ruch, jak na Lwów, ogromny, a niekiedy 
widzi się z nich nadzwyczajne pochody pogrzebowe, 
tędy przechodzące itp., ale natomiast i mieszkaniom 
tutaj i temu placowi brak komfortu, brak tego wszyst­
kiego, co w innych stołecznych miastach cechuje wiel­
kie, pierwszorzędne place. Tam, gdy się gospodarz 
droży z mieszkaniami, lokator wie, za co ma zapłacić 
i płaci ten, kogo na to stać; tutaj, jakkolwiek mie­
szkają tylko ci, których widocznie stać na to, naprawdę 
nie ma za co tak słono płacić, jak żądają właściciele 
tych realności. Teraz mieszkania są tu zajęte.

Stali lokatorzy narzekają nie na turkot i wrzawę 
za dnia, bo sprowadzając się tu, byli na to przygo­
towani, ale na niepokój po nocach, którego się tu nie 
spodziewali.

Bardzo często, podobno w cztery, pięć nocy na 
tydzień, o najrozmaitszych godzinach, powtarzają się 
tu na placu wrzaski, śpiewy pijackie itp,, jak gdyby 
pod Żółkiewską rogatką. Gzy z kawiarni, czy z pi­
wiarni powracający późno gromadkami ludzie inteli­
gentni, na równi z prostakami włóczącymi się od 
ssynku do szynku po całych nocach, przeciągają tędy 
wyśpiewując głośno po pijanemu, wydając nieraz krzyki 
przeraźliwe, na które śpiący zrywają się a łóżek { '
ta to ^  d° °kien W ImlieInanlu, że si9> Bóg wie, co

Powód do tych hałasów dają stale, noc w noc 
ulicznice (w dosłownem znaczeniu tego wyrazu), spędza­
jące po kilka godzin ź rzędu na trzech skwerach tego 
pplaea; mianowicie zalegające wszystkie ławki pod drze­
wami między wylotami ul. Halickiej a pl. Maryackiego, 
pod Świtezianką przed pałacem Biesiadeckich i Wre’ 
szcie na dużym, bardzo zresztą ładnie utrzymywanym 
skwerze przed kawiarnią Centralną.

CO się tu nje dzieje między godziną jedenastą 
■ przed północą a drugą, trzecią nad ranem — trudno 
powtarzać na łamach przyzwoitego dziennika. Doprawdy 
nie do uwierzenia, iż władze tolerują to wszystko.

Takie bezdomne, niemeldowane indywidua nocują 
•tu bezkarnie, nie dając spokojnie przejść najprzyzwo­
itszym przechodniom. Zaczepiają w sposób, niemożliwy 
Ińo opisania i słowy, trudnemi do powtórzenia, nietylko
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gromady nietrzeźwych młodzieńców, którzy to chętnie 
przyjmują i przez chwilę pozostają tu na hałaśliwej 
zabawie, ale i mężczyzn przechodzących tędy późno 
zupełnie poważnie, nie dających pozoru powodu do ta­
kich zaczepek, co więcej — bywało, powracających 
w Towarzystwie żon, córek dorosłych i dzieci.

Ladaco takie, gdy widzi, że mężczyzna zmuszony 
przejść tędy nocą, unika umyślnie owych osławionych 
już pod tym względem Skwerów, pędzi zanim, zatrzy­
muje go brutalnie za ramię' L domaga się, jak złodziej, 
lub błaga, jak żebrak —̂  szóstaka „na b ram ę*— rze­
komo bowiem dlatego nis/n^że powrócić do domu.

Wzywamy organa Mfmwfednie, by co rychlej za­
pobiegły temu, co się teraz dźieje po nocach na placu 
Halickim, bo .tego dłużej nie ścierpi publiczność, która 
w powyższych wypadkach nawet nie ma pod czyją 
opiekę się .schronić,, ni czyjej wzywać pomocy, nikt 
tam bowiem nie dowoła się stójkowego.

Podobne zaczepki praktykują się i na sąsiednim 
p l a c u  B e r n a r d y  ń s k i m, którego graniczny punkt 
od poprzedniego placu tworzy kilka ruder ostatniego 
rzędu, jakichby się nikt nie spodziewał znaleść w ta- 
kiem miejscu. Te trzy domki jednopiątrowe i jeden parte­
rowy obok, wyglądają tu jak gdyby je kto przeniósł 
z ul. Balonowej i pokazy wab .^ako .osobliwość.

Nam się zdaje, że. to chyba rzeczą zarządu mia­
sta jest dbać o to, by podobne:rudery znikały w jak 
najkrótszym czasie z głównych placów, i ulic. w cen­
trum naszego ^stołecznego g r o d u T a k  te, jak i tyle 
innych jeszcze w podobnych miejscach położonych do­
meczków obok eleganckich' 2- i 3-piątrowych kamieniej 
nie świadczy jednak o tem, żeby miasto na to zwra­
cało uwagę, lecz stąd: wnosić by raczej należało, iż 
czeka się, aż prywatna jednostka zlituje się i zaku­
piwszy plac. w tem miejscu, wybuduje coś bardziej 
estetycznego i wielkomiejskiego..

Plac Bernardyński, nie: po stronie .kościoła, ale 
z drugiej strony, „przy. wejMii dó targowicy miejskiej, 
nie przedstawia się bynajmniej schludnie. Targowica 
sama — musimy to przyznać — sprawia wrażenie do­
bre, przypomina nawet wielkie miasta; natomiast plac 
przed jej bramą jest zaniedbany przez tycli, którzy tu 
powińniby • czuwać nad porządkiem, wiedząc, ile tu wo­
zów codzien z daleka przyjeżdża i wystając godzinami, 
przyczyniać się musi do zanieczyszczania placu.

Za dużo tu szynków, bo w najbliższej okolicy 
bramy targowicy aż 7. Chyba, że i to nie dodaje temu 
placowi czystości i porządku. Mieszkania we wszyst­
kich prawie domach przy tym placu, nie grzeszą ró­
wnież ani pierwszą ani drugim. Jest tam teraz wol­
nych blisko dziesięć lokalów, przeważnie o 2 pokojach 
z kuchnią w cenie przeciętnej 20 zł. miesięcznie. Cena 
trzech pokoi w tych stronach wynosi zazwyczaj około 
30, czterech 36 zł.

Tańsze są, ale zawsze zajęte mieszkania, podo­
bno niezłe, w zabudowaniach bernardyńskich. Ojcom 
tego zakonu należy się uznanie, że nareszcie pomyśleli 
o odnowieniu murów swego klasztoru i dokonali tego 
nie najgorzej.

Nakoniec musimy wyrazić żal, że skwer przed 
komendą korpuśną nie może naprawdę podlegać ogro­
dnikowi miejskiemu, który nie dałby sobie nigdy rady 
z małymi wandalami, niszczącymi tu wiecznie tra­
wniki.

Od mieszkańców tego placu nie słyszeliśmy skarg 
na fetory zbyt dokuczliwe. Natomiast nie pojmujemy, 
jak się urządzają mieszkańcy kilku, zresztą przyzwo­
itych, w wolne mieszkania nigdy prawie nie obfitują­
cych kamienic naprzeciw komendy, którym brak dzie­
dzińców. K.

Kronika miejscowa.
Lwów, 24 sierpnia.

Jutro:
— 25 sierpnia. Czwartek, Ludiuilca Ter.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 13, zachód o 

godzinie 6 minut 48.
— O gódz. 6 popółud, w parku Kilińskiego koncert 

muzyki wojskowej.
— O godzinie wieczorem w teatrze letnim:

a W pułapce*, „Odludki i poeta* i „Łapka na 
myszy*.
Długie korowody o drobnostkę. Jeden ze 

znanych tutejszych rzeźbiarzy dostał wezwanie do objęcia 
poważnej i zyskownej prący w Kijowie, z nadmienie­
niem, żeby zaraz tam przybył, ; ponieważ osoba zama­
wiająca robotę, wyjeżdżą do Jałty, musi zaś przedtem 
osobiście udzielić jeszcze- pewnych wskazówek artyście. 
Ten, zadowolony, że wobec braku pracy odpowiedniej 
w kraju, znalazł coś korzystnego za granicą — stara 
się co rychlej o paszport. Miał właśnie chwilowo za­
jęcie w Brodach. Stamtąd więc dn. 16 b. m. wysyła 
podanie do dyrekcyi policyi we Lwowie, załączając 
swój paszport poprzednio zużyty i prosząc o bezzwłoczne 
załatwienie. Równocześnie tutaj żona jego przyśpiesza 
sprawę. Brody niedaleko*i4oż chyba do 19 b. m. po­
winien był list dojść zoj Lwowa. Tymczasem poczta nic 
nie przyniosła. Więc telegrafuje i dostaje odpowiedź, 
ze paszport z wizą wyśłany „Czeka do 21-go daremnie, 
nazajutrz tedy przyjeżdża do Lwowa, gdzie znowu za­
pewniają go, iż dawno wszystko wyekspedyowano jak 
•noiorjtr Wrócił do Brodów, stamtąd rozpisuje listy, wy­

syła clepesze i do tej cliwili — od 16 do 24 b. m.— 
czeka daremnie.

■Pośpiech poczty . Dowiadujemy się dziś o ta­
kim fakcie. Pewna firma handlowa wysiała ze Lwowa 
dnia 20 b. m. list express do Pustomyt, poczta Glinna, 
Nawarya. List ten — jak przekonaliśmy się według'! 
pieczęci pocztowych — doszedł do Glinnej Nawaryi' 
dnia 23 b. m., mimo, że był pilny i ważny i dlatego 
opłacony jako express, wysyłających więc opóźnienie 
narazfto na straty.

Dla uprzytomnienia czytelnikom tego pośpiechu 
naszych poczt, powiemy, że Glinna Nawarya leży od, 
Lwowa tak daleko, iż kto stąd w pogodny dzień rano 
wybierze się do niej pieszo — bez trudu i zmęczenia, 
zdąży powrócić do Lwowa jeszcze na południe. Ale 
poczta na tę przestazeń kilku kilometrów potrzebuje 
aż trzech dni.

Mamy pogodę prześliczną od pewnego czasu 
i, co lepsze, nie mamy powodu skarżyć się przy tem 
na zbyt dokuczliwe upały. Wszyscy są z tego zadowo­
leni i nawet deszczu nie wzywają z nieba —- czemu 
u mieszczuchów dziwić się nie można. Przywykli kurz, 
łykać w ulicach i z tem im dobrze, jak wieśniakom 
z zielenią. Ale tego kurzu już trochę mamy za wiele — 
jak zazwyczaj, gdy przez dni kilka gorących deszcz 
ulic nie spłucze, a on tylko umie to naprawdę. W ta­
kich wprawdzie wypadkach lekarstwem na kurz jest 
skraplanie i polewanie ulic. Jednakowoż u nas, lubo 
magistrat tego w ostatnim czasie nie zaniedbuje już, 
jak dawniej, odbywa się ono nienależycie — bez sy­
stemu, byle się zadość stało przepisom i... wiecznie 
narzekającym po dziennikach kronikarzom. Ot, w pe­
wnych godzinach przejeżdżają po grubej warstwie ku­
rzu na brakach t. zw. .beczkowozy magistrackie i za­
lewają ulice mnóstwem, wody t— niby całym stawem 
janowskim; Przez, parę godzin po tym tuszu ulice, 
choćby brukowane, .przedstawiają, mimo pogody, samo 
błoto, z dużemi w wybojach (bo. gdzież tych nie ma) 
kałużami; każda dorożka obryzga wtedy przechodniów 
nie gorzej, niż na drogach podolskich. Wreszcie błoto 
wyschnie w słońcu, zamieniając się w liczne, duże: 
kupki; kurzu. Odtąd więc, jeżeli nie wiatr, to koła do­
rożek wżnoszą dla odmiany tumany kurzu. Często jeszcze 
prźyjdą „ludzie magistraccy* z miotłami, ktjórzy wy­
wijając niemi nie na żarty, zaciemnią ulicę zupełnie! 
na pól godziny; kiedy „chmury* opadną, publiczność; 
widzi 'skutki tej roboty: dużych rozmiarów kupki kurzu 
i śmiecia w odległości kilkunastu kroków jedna od 
drugiej, przy chodniku. Jeżeli koła wozów i dorożek: 
nie rozniosą rychło tych śmietników, to je niebawem; 
deszcz lub znowu beczkowóz miejski przy skrapianiu 
zamieni w błoto. I tak w kółko w nieskończoność: 
kurz, błoto — błoto, kurz.

Żeby temu zapobiedz, radzimy odpowiednim or­
ganom poinformować się u swych kolegów za granicą,1 
jak to się tam takie rzeczy robi w wielkich miastach! 
i jak się u nas robić powinno.

Niepoprawne są nasze służące. Tyle razy 
skarżono się, na to, że w godzinach porannych z wielu* 
okien na ulice trzepie się ściereczki do kurzu, zasypu-* 
jąc przechodniom oczy i prósząc im odzienie — a wszak- ‘ 
że głosy oburzenia nie odniosły po dziś dzień skutku.: 
Stójkowym u nas zapewne się zdaje, że każdy z nich* 
jest na to, by godzinami stał, lub dla odmiany prze-; 
chadzał się przez chwilę ulicą — nic nie widząc, a; 
przynajmniej udając, że nie patrzy i nie widzi.

Gdyby bowiem było inaczej, nieraz by się zda-; 
rzyło, że policyant zobaczywszy pannę służącą w oknie1 
ze ściereczką, zapisałby numer domu i po raporcie — ; 
znalezionoby następnie winowajczynią. Kilka razy uka-: 
ranę za to przykładnie służące rozniosą z pewnością po, 
mieście wiadomość, że tego robić nie wolno, dziś zaś. 
jak się zdaje, są innego zdania, widząc nieraz, jak ich 
panie nie wahają się postępować podobnie.

Kronika krajowa.
Jubileusz cesarski. Mieszczanie z Glinian po­

stanowili, w celu uczczenia jubileuszu, zaopatrzyć no­
wo wybudowaną swą cerkiew w. ikonostas za 2200 zł. 
Składki płyną bardzo hojnie i to po 200 i 100 zł. 
Dotychczas złożono 1100 żłr.

Festyn w Dorze. Dnia 22 b. m. na dochód 
budowy kościółka w Jaremczu, odbył się z powodze­
niem w Dorze, o milę od Delatyna położonej, uroczej wio­
sce festyn, któremu sprzyjała pogoda od początku do 
końca.

W gustownie udekorowanej dolince, położonej ro­
mantycznie nad Prutem, około czwartej popołudniu przy: 
dźwiękach kapeli stanisławowskiej, rozpoczęły się to-, 
warzyskie zabawy. Grano w kręgle, rzucano obręczą-: 
mi, huśtano się, kupowano losy w hojnie wyposażonej; 
lotcryj fantowej i puszczono olbrzymi balon, który ula­
tując w stronę Jaremcza, odDorzan unosił miłym są­
siadom przyjacielskie pozdrowienie. Koło 6-ej zaczęły , 
się ochocze tany, z których prawdziwą niespodzianką, 
dla wszystkich był taniec hucułów i hucułek w ich1 
strojach malowniczych. i

Wieczorem spalono ognie sztuczne pod dyrekcyą. 
znanego pyrotechnika pana E. Sch. ze Lwowa.

Powrót nastąpił około 9 wieczorem ze wspania­
łym korowodem ku willi pp. Kolankowskich, gdzie w sa- 
rlonach pp. Zarzyckich wesoła młodzież do białego ran­
ka hasała jeszcze ochoczo.

Bufet spoczywał w zarządzie pięknych pań do-

butelka litrowa ty lk o 1  z ł r .  c t . 9 
F irm a : ■ JT A  W

przewyższą dobrocią i czystością~wszystkie do-; 
t tychcżas znane Dereniówki i Ratafie, a kosztuje,

jest więc bez porównania t a ń s z ą  i  l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk —i 
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rzańskich. które obficie dostarczyły rozmaitych delika­
tesów, zajmując się same ich sprzedażą.

Za hojuo.ść i trud tym paniom należy się pra­
wdziwe uznanie i podziękowanie. Festyn przyniósł w do­
chodzie wcale pokaźną kwotę.

Samobójstwo, z Kałusza piszą: W nocy z 14 
na 15 bm. otruł się tutaj morfiną w zamiarze samo­
bójczym uczeń aptekarski Szymon Eskreis. Mimo na­
tychmiastowej interwencyi lekarzy miejscowych, wśród 
których był także starszy lekarz powiatowy dr. Wurst, 
nie zdołano Eskreisa przywrócić do życia. Samobój­
stwo popełnił w stanie wielkiego rozdrażnienia ner­
wowego.

Ślub p. Ferdynanda Szczurkiewicza, nauczyciela 
tutejszego seminaryum naucz., z p. Maryą Sękowską 
odbędzie się we Lwowie w sobotę dnia 27 bm. o g. 
10 rano w kościele św. Mikołaja.

Zakład wychowawcso-naukowy p. Maryi 
Bielskiej, połączony z pensyonatem ś. p. Kamili Poh, 
założonym w r. 1853 przez ś. p. Felicyę z Wasilew­
skich Boberską, położony w obszernym ogrodzie w śród­
mieściu (Pańska 5), przyjmuje, jak co roku, uczenice 
stałe, półpensyonarki i dochodzące.

Zakład obejmuje 9 klas, naukę języków: niemie­
ckiego, francuskiego i angielskiego i kursa nauczyciel­
skie. Wpisy trwają 1., 2. i 3. września od godziny 9 
do 2-giej.

Kurs przygotowawczy do egzaminu na je­
dnorocznych ochotników (Inteligenzpriifung), rozpoczy­
nam z dniem 1. września br. Objaśnienia i wykaz 
aprobowanych uczniów na żądanie. St. Dobrowolski ul. 
Podlewskiego 9.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

R o z m a ito ś c i.
Karol Zeller, przed kilku dniami zmarły twór­

ca „Ptasznika z Tyrolu", należał obok Straussa i 
Souppego, do najpopularniejszych kompozytorów nie­
mieckich w dziedzinie muzyki operetkowej. W chwili, 
kiedy pojawiły się na scenie jego operetki „Ptasznik 
z Tyrolu" i „Sztygar", ten rodzaj muzyki chylić się 
■już zaczął ku upadkowi. Operetka wyczerpała się; to, 
co pojawiło się po Offenbachu, Straussie i Souppem, 
treścią i formą było tylko powtarzaniem starych form 
i starych pomysłów. To też oba wymienione utwory 
Zellera, tchnące świeżym oryginalnym talentem, były 
,w niedługim stosunkowo żywocie operetki, jak gdyby 
ostatnim, silniejszym wybłyskiem, niektóre melodye 
z nich przedostały się do ust ludu, zwłaszcza dwa 
walce: jeden z „Ptasznika", a drugi ze „Sztygara", 
stały się tak popularnemi, jak niewiele aryjek straus- 
sowskich lub offenbaehowskich. Twórca* ich zdobył wnet 
rozgłos i majątek. Niestety, ostatnie lata jego zamąciła 
sprawa przywłaszczonego nieprawnie spadku po wuju,
0 czem pisaliśmy już, a proces, który się skutkiem 
tego wywiązał, skończył się, jak wiadomo, przyzna­
niem spadku siostrze spadkodawcy, a skazaniem Zel­
lera na roczne więzienie. Obłożna choroba, na którą 
zapadł Zeller w trakcie procesu, uchroniła go od od­
siadywania kary.

Dla miłości wiedzy. Fakt następujący z ży­
cia utalentowanej pisarki augielskiej, Ady Sparrow, 
świadczy o tern, przed jakiemi nadzwyczajnościami nie 
cofa się kobieca odwaga, gdy idzie o dokonanie poży­
tecznego dzieła. Młoda pisarka zamierza wydać książ­
kę, zawierającą opis londyńskich obyczajów wyższych
1 niższych klas ludności. Aby własnem doświadczeniem 
zapoznać się ze sposobem życia tych ostatnich, p. Spar­
row zdecydowała się zostać na pewien czas — zamia- 
taczką ulic. Ubrana jeszcze skromuiej od swych chwi­
lowych towarzyszek pracy, wzięła się pilnie do speł­
niania przyjętych obowiązków. Żadne zatrudnienie nie 
było dla niej zbyt ciężkiem, lub zbyt odstręczającem: 
szło przecież o to, aby zebrać niezbędne dane i wyci- 
suąć pieczęć prawdy na swem dziele, które też po­
większało się ustawicznie o mnóstwo nowych i poucza­
jących szczegółów7. Dopiero niedawno p. Sparrow opu­
ściła swe niezbyt mile zajęcie, z żalem żegnana przez 
towarzyszki, które ją bardzo polubiły. Dzieło, na które 
publiczność oczekuje z niecierpliwością, ukaże się 
wkrótce, dając prawdziwe pojęcie o wielu niezuanych 
dotąd strouach życia ludowych klas angielskich.

Podróż cesarza Wilhelma do Palestyny 
przypomina taką samą podróż ojca jego, cesarza Fry­
deryka, który ją odbył jeszcze jako następca tronu, 
z okazyi otwarcia kanału Suezkiego. Jak tego dowo­
dzi świeżo ogłoszony plan podróży, cesarz Wilhelm nie- 
tylko będzie przejeżdżał przez te same miejscowości, 
które zwiedzał jego ojciec, ale będzie zatrzymywał się 
w nich w te same dnie i na ten sam przeciąg czasu. 
Ówczesny następca tronu zwiedzał Jerozolimę, Betleem, 
Hebron i inne godne uwagi punkty Ziemi Świętej, 
a następnie pojechał do Egiptu; tak samo postąpi ce­
sarz Wilhelm. Różnica polega tylko na tern, że po­
dróż Fryderyka IV. miała za główmy cel Egipt, pod­
czas gdy syn jego zwnedzi głównie Palestynę; wycie­
czka zaś do Egiptu na powrotnej drodze była do nie- 
dawma jeszcze niezdecydowaną.

Siedmdziesiąt dwie godziny na bicy­
klu. Bywały różne matche cyklowe, ale takiego chy­
ba jeszcze nie było. Największy dotychczas match „na 
wytrwałość" urządził przed pięciu laty w Paryżu Karol 
Terront w wTspółzawoduictwTie z Correm. Match ten. 
rozegrany przed kilku laty w paryskiej „galerji maszyn", 
odbywał się na torze, lieząezym 400 metrów7. Zw7y- 
(cięzca Terront przejechał wówmzas 100.000 metrów7,

czyli 2500 okrążeń toru w ciągu 48 godzin , nie zsia­
dając z óiodelka maszyny, nie spiąć, jadając i pijąc 
w biegu. ' Obecnie znaleźli się współzawodnicy, którzy 
chcą pobić rekord Terronta, i ogłosili na dziś match 
w paryskim welodromie „Parc des Princes". Współza­
wodnicy zamierzają nie zsiąść z maszyn w ciągu 72 
godzin. Do matchu zapisało się kilku Francuzów, Niem­
ców i Ameryków7. Zdaje się, że niedorzeczność dalej 
już iść nie może.

Najdłuższa linia telefoniczna. Od kilku 
miesięcy toczą się układy w celu telefonicznego połą­
czenia między Paryżem, Bruksellą i Berliuem. W tych 
dniach projekt będzie pr^ępępwadzouy i będzie można 
z Berlina przez Bruksellę mówić telefonicznie z Pary­
żem. Drut telefoniczny ma 5 milimetrów średnicy. Objętość 
ta jest potrzebną, aby zmniejszyć opór elektryczny i "za- 
pobiedz przerwom, które przy tak wielkiej rozległości 
mogłyby wywoływać zmiany atmosferyczne. Odległość 
pomiędzy Berlinem a Paryżem przez Bruksellę wynosi 
około 1000 kilometrów.

Tunel pod Simplpn. W tych dniach roz­
poczną się prace około przebicia góry Symplon i zbu­
dowania tunelu w celu ułatwienia komunikacyi kole­
jowej pomiędzy Włochami a Szwajcaryą. Tunel ten 
będzie miał długości 19^231 metrów, będzie więc naj­
większy z istniejących. Przetnie on górę w prostej 
linii od doliny Rodanu do doliny rzeczki Diveria. Prace 
rozpoczną się równocześnie z obu stron, w Szwajćaryi 
2T> kim. od stacyi kolejowej Briga, 687 metrów7 nad 
poziomem morza, we Włoszech około 750 metrów od 
miejscowości Isele. Większa część tunelu ź^ąjdować 
się będzie na terytoryum włoskiem. W planie przewi­
dywano dwra tunele biegnące równolegle w odległości 
17 metrów, a połączone co 200 metrów szeroką ga- 
leryą. Tylko tunel wschodni będzie na razie wykoń­
czony; zachodni ma ułatwiać wentylacyę ogromnej 
przestrzeni podziemnej i tylko w razie potrzeby zbu­
dowania drugiego toru kolejowego będzie wykończony 
starannie. Przedsiębiorcy spodziewają się dokonać 
dzieła w przeciągu 5 lat; trzeba jednak nadmienić, 
że budowa o w7iele mniejszego, bo niespełna 15.000 
metrów długiego tunelu Gotharda zajęła przeszło 8 lat 
czasu. Siły motorycznej dostarczą przepływające w są­
siedztwie rzeki, Rodan w pierwszych latach 1180, 
w następnych 2360, Cairasea około 2260 sil końskich. 
Koszta całej budowy obliczono na 70 milionów 
franków.

Mania zb io rów  nie jest nigdzie tak rozpo­
wszechnioną, jak w7 Anglii. Synowie i córy Albionu 
kolekcyonują najrozmaitsze przedmioty. Pewńen oby­
watel dzielnicy Bohswater w Londynie od lat dwudzie­
stu zbiera spadłe z kopyt końskich podkowy, ma tuż 
16.000 sztuk, każda zaopatrzona w kartkę z nadmie­
nieniem, gdzie ją znalazł. Inny znowu, mieszkaniec 
Harlesden, podnosi z ziemi wszystkie niedopalone cy­
gara. Lord Revelsto^e, przedstawiciel znanej firmy 
bankierskiej, gromadzi laski; młody ks. Marlborough 
brylanty; lord Rosebery, były prezes ministrów sku­
puje rzadkie manuskrypty; p. Sell, agent ogłoszeniowy 
zbiera dzienniki angielskie i jego kolekcya przewyższa 
zbiory muzeum brytańskiego; jednym z najwspanialszych 
zbiorów porcelany na śwńecie szczycił się p. Mellin, 
posiadający kilka wazonów z cesarskiego pałacu w Pe­
kinie. Lord Rotschild w pałacu swym przy Picadilly 
gromadzi płótna Rubensa i Van Dycka. Pasyą lorda 
Salisbury jest chemia i odnoszące się do niej dzieła i 
minister kolonij Chamberlain poświęca się hodowli stor­
czyków. Wszyscy członkowie rodziny królewskiej mają 
swoje upodobania specyalne. Królowa zbiera koszto­
wne obrazy, rzadkie sztychy i relikwie, odnoszące się 
do Maryi Stuart; książę Walii — przybory do polowa­
nia, a jego żona — koronki; książę Yorku ma naj­
piękniejszy zbiór marek.

W sprawie stanu wyjątkowego.
Deputac-ya komitetu, wybranego na zgromadze­

niu z d. 14 b. m. złożona z pp. Romanowicza, Mi­
chalskiego i dra Adama, wręczyła dziś Ekse. hr. Pi- 
nińskiemu następujący memoryał:

Ekscelencyo!
Dnia 14 b. m. odbyło się w sali Rady miej­

skiej we Lwowie poufne zgromadzenie przeszło 100 
obywateli z kraju i stolicy, celem poczynienia kro­
ków ku przyspieszeniu; zniesienia stanu wyjątkowego 
w Galicy i. .

Na zgromadzeniu tęra3. któremu przewodniczył 
poseł z miasta Lwowa do Rady państwa, prof. dr. 
Leonard Piętak — zapadły j e d n o g ł o ś n i e  nastę­
pujące uchwały:

(Tu przytoczono dosłownie znane uchwały nie­
dzielnego zgromadzenia).

Wywiązując się z polecenia, danego nam przez 
wspomniane na wstępie zgromadzenie, ośmielamy się 
przedstawić W. Ekscelencyi co następuje:

Ubolewania godne rozruchy, wydarzone w kraju 
naszym w miesiącu c z ę r ^ ^ b .  r. zakłóciły spokój 
i porządek publiczny w 13 powiatach zachodniej 
części kraju. Na podstawie sprawozdań urzędowych 
i nieurzędowych o tych nieszczęsnych rozruchach i 
wiadomości umyślnie przez nas na miejscu zebra­
nych, możemy stwierdzić:

1. Że rozruchy skierowane były nie tyle przeciw 
żydom jako takim, jak raczej przeciw żydowskim 
karczmom i szynkom, czego najlepszym dowodem, 
że z bardzo małemi wyjątkami nie napadano na inne 
sklepy żydowskie, lecz prawie wyłącznie na karczmy 
i szynki.

2, Ze w wypadkach tych była cała dość obszer­
na skala— od prostych, lekkomyślnych, choć zawsze
karygodnych wybryków rozpustnej młodzieży — aż 
do prawdziwie zbrodniczych gwałtów, zagrażających 
bezpieczeństwu publicznemu.

3) Że przeważnie największą część uczestników 
tych rozruchów tworzyła młodzież, niedorostki, ga- 
wiedź różnego rodzaju, nie mająca stałego zajęcia 
a zawsze do wybryków skora — gdy jędrna ludność 
wiejska i miasteczkowa z nielicznemi wyjątkami trzy­
mała się od nich zdała.

4) Że według zeznań wszystkich obwinionych
i świadków w toczących się obecnie procesach kar­
nych z powodu tych rozruchów i według wszelkich 
informacyj, jakie podczas rozruchów i po nich ze­
brano, wywołane one zostały wieścią, przez niewy- 
krytych dotąd sprawców w sposób zręczny a praw-' 
dziwie zbrodniczy rozpuszczoną, że z urzędowych i 
bardzo wysoko położonych, źródeł wyszło zezwolenie 
na rabowanie mienia żydowskiego.

5) Że potworne te wieści podsycane były oko­
licznością, iż władze do utrzymania porządku publi­
cznego powołane nie spostrzegły się zaraz w pierw­
szej chwili, że rozruchy te mają więcej niż miejscowy 
charakter i mogą groźniejsze przybrać rozmiary, 
skutkiem czego wystąpienie władz ku ich stłumieniu 
nie było tak szybkie, tak od pierwszej chwili sta­
nowcze i energiczne, jakby właśnie dla skutecznego 
stłumienia tych wieści i ich następstw życzyć na­
leżało.

6) Że jednak, gdy wystąpienie władz i ich or­
ganów w kilku miejscowościach przybrało już tę 
cechę energii i stanowczości — rozruchy wszędzie 
ustały, zanim jeszcze zaprowadzo sądy doraźne i 
stan wyjątkowy.

Nie wdając się w rozbiór kwestyi, czy ten stan 
wyjątkowy był konieczny, czy też można było zwy- 
kłemi środkami, jakiemi władze administracyjne roz­
porządzają, nieporządkom koniec położyć — musimy 
dać wyraz bardzo bolesnemu wrażeniu, jakie w ca­
łym kraju słusznie wywołał fakt, że rozciągnięto 
stan wyjątkowy nie tylko na te powiaty, które były 
widownią rozruchów, ale i na cały szereg innych po­
wiatów, w których spokój niczem nie był zakłócony. 
Wszak z brzmienia ustawy jasno wynika i dotych­
czasowa praktyka w analogicznych wypadkach to 
stwierdza, że zawieszenie całego szeregu praw i swo­
bód konstytucyjnych, które jest istotą stanu wyjątko­
wego, może nastąpić w myśl ustawy z 5 maja 1869 
tylko wtedy i tam, kiedy i gdzie „były niepokoju 
wewnętrzne albo objawiły się w szerokiej mierzo 
wichrzenia, mające na celu zbrodnię stanu lub za­
grażające konstytucyi albo bezpieczeństwu publiczne- 
mu“. Ż powodu rozruchów, które zaszły w 13 po. 
wiatach z ludnością 1,019.000, zostały ustawy o po­
wszechnych prawach obywateli w znaęzej swej. .części 
zawieszone w 33 powiatach z ludnością 2.760.000. 
A stało się to w chwili, gdy doświadczenie w pierw­
szej kategoryi powiatów, t. j. w tych, które były wi­
downią rozruchów, przekonało, iż samo stanowcze 
wystąpienie władzy wystarczyło zupełnie do zapobie­
żenia dalszym niepokojom.

Ten stan wyjątkowy trwa do dnia dzisiejszego, 
więc blisko przez dwa miesiące, trwa pomimo, że 
przez cały ten czas ni-etylkó nie powtórzyły się ni­
gdzie \vypadki, które do zaprowadzenia stanu wy­
jątkowego dały powód, ale nawet nie ma śladu, aby 
z jakiejkolwiek strony starano się wywołać takie 
rozdrażnienie umysłów7, któreby do wznowienia tych 
smutnych wypadków doprowadzić mogło.

Umysły uspokoiły się zupełnie. Ludność wiej  ̂
ska zajęta zbiorem plonów swej pracy, tego roku 
obfitszych, niż w latach poprzednich, z głębi religij­
nych swych uczuć dziękująca Opatrzności za ten dla 
rolnika pomyślny rok, a przerażona tyloma wyroka­
mi sprawiedliwości, karzącej nieszczęsne ofiary lekko­
myślnej łatwowierności, do rozruchów zaiste skłonną 
nie jest. Gdyby nawet znalazły się znowru złe du­
chy, któreby* powtórzyły baśń o dozwolonym rabun­
ku — a śladów tego nie napotykamy nigdzie — to 
już napewno liczyć można na to, iż lud nie dalby 
się powtórnie tak obałamucić i tak wyzyskać, na­
uczony doświadczeniem, że skutki tego mogą być 
bardzo fatalne.

W tem zupełnem uspokojeniu się kraju ziszczo­
ny jest warunek, od którego ustawa czyni zależnera 
zniesienie stanu wyjątkowego w sposób tak stanowczy, 
że w chwili, kiedy warunek ten zajdzie, zniesienie 
stanu wyjątkowego jest wprost nakazane (§. 10 po­
wołanej wyżej ustawy). Powodem stanu wyjątkowego 
były rozruchy i niepokoje — tych już od dwóch 
blisko miesięcy nie ma.

Ekscelencyo! Ludność kraju naszego odczuwa 
bardzo dotkliwie obecny stan rzeczy.

Przez lat 30 przywykła ona do korzystania 
z nadanych i poręczonych przez konstytucyę praw 
i swrobód obywatelskich — tak, że zżyła się z niemi 
i stały się one dla niej nieocenionem dobrem. Życie 
publiczne, na podstawie tych praw i swobód rozwi­
nięte, ogarnia coraz szersze koła tej ludności — 
i dziś już nie garstka inteligencyi, jak w począt­
kach życia konstytucyjnego, ale szerokie warstwy spo­
łeczne wiedzą to i rozumieją, czem jest utrata tych 
praw. Jeżeli celem stanu wyjątkowego było usppko-; 
jenie ludności — to tak długie jego trwanie może,! 
a raczej musi mieć skutek przeciwny: zaniepokoję-! 
nie i obawę, ażeby ten stan wyjątkowy nie utrwali!< 
się i nie pozbawił obywateli tego dobra, które już; 
jest dla nich istotną, żywotną potrzebą. A ma teżł 
stan wyjątkowy i to istotnie szkodliwe następstwo,j



że utrudnia dobrowolną, obywatelską akcyę ku uspo­
kojeniu umysłów. Stwierdzono, że zarządzenia wy­
jątkowe.-.przeciwko. prasie skierowane, dotykały już 
także i takie pisma, które działały w kierunku 
uspokojenia umysłów. Utrudnianie zgromadzeń i sto­
warzyszeń ten sam skutek osięgnąć może. Zniesie­
nie tajemnicy listów, zawieszenie pewnych ważnych 
rękojmi prawa domowego i wolności osobistej, za- 
chwiewa poczucie prawne zarówno u tych, przeciw 
którym stan wyjątkowy się zwraca, jak i u tych, 
którzy wykonując wyjątkowe zarządzenia, w zbyt­
niej gorliwości łatwo posuwają się dalej, niżby tego 
wymagał istotny cel stanu wyjątkowego.

Zanadto drogo, ciężkim trudem, pracą i ofiarą 
najlepszych swych synów okupił kraj te obywatel­
skie prawa i swobody, ażeby mógł dziś spokojnie 
patrzeć na jakiekolwiek ich ukrócenie. Wyrzeknij 
Ekscelencyo zbawcze słowo i zdejm z kraju ten 
stan wyjątkowy, który go nie tylko w swobodnej 
pracy i obywatelskiem życiu krępuje, ale go też 
wobec świata i we własnem poczuciu upokarza — 
a niewątpliwem następstwem tego będzie, że kraj 
sam, drogą naprawdę samorządną, utrzyma stan pra­
wny i wewnętrzny ład i spokój.

Upraszamy przeto: Racz Ekscelencyo poczy­
nić wszystko, co w zakresie Twej władzy i Twoich 
wpływów leży, ażeby stan wyjątkowy corychlej zo­
stał zniesiony.

We Lwowie, dnia 18. sierpnia 1898.
Podpisano:

Dr. Leonard Piętak — Adolf Vayhinger —■ Tadeusz 
Pomanowicz ' Henryk Rewakowicz — Michał Mi­
chalski Józef Soleski — Dr. 'Ernest Adam —

dr. Tadeusz Dwernicki.
Imieniem deputacyi przemówił krótko p. Roma­

no wicz.
p. namiestnik odpowiedział, iż wielce ubolewa 

nad tern, że wskutek groźnych rozruchów w kraju, 
do zaprowadzenia sądów doraźnych w dwóch powia­
tach, oraz stanu wyjątkowego w zachodniej Galicyi 
przyjść musiało. Wniosek na wprowadzenie tych wy­
jątkowych zarządzeń postawił p. namiestnik na pod­
stawie dokładnego zbadania stosunków w poszcze­
gólnych powiatach, sumiennie przekonany, iż środki 
normalne do uspokojenia wzburzonych umysłów nie 
wystarczają.

P. namiestnik pragnie usilnie, by te wyjątkowe 
*tts*»ądzenia były jak najmniej uciążliwemi i nie 
dały się uczuć ludności, szanującej prawo i ład spo­
łeczny. Z chwilą wydania owych zarządzeń wydał 
p. Namiestnik polecenie do władz, by przez -wyko­
ny wanie stanu wyjątkowego, ściśle objektywne 
i sprawiedliwe, dążono do ogólnego uspokojenia 
umysłów i nie postępowano w niozem stronniczo na 
korzyść tej lub owej partyi.

Wiadomości o nadużywaniu stanu wyjątkowe­
go o jakiemś tendencyjnem prześladowaniu pewnych 
partyj są wręcz mylne. W szczególności nadzwyczaj 
fałszywe i przesadne wiadomości podawano o wyda­
leniach z okręgu stanu wyjątkowego. P. namiestnik 
pragnie więc i dąży do tego, by trwanie zarządzeń 
wyjątkowych nie wyszło po za konieczną potrzebę — 
aie będzie wszakże mógł postawić wniosku o znie­
sienie ich, dopóki najsumienniej przekonanym nie bę­
dzie, iż można to uczynić, nie narażając kraju na 
nowe rozruchy.

W chwili obecnej wszakże, jak świadczą o tem 
dokładne informacye, umysły są jeszcze tak wzbu­
rzone, iż zniesienie stanu wyjątkowego, które pocią­
gnęłoby za sobą możność licznych — prawdopodo­
bnie namiętnych — dyskusyj na wiecach i zgroma­
dzeniach i to na temat ostatnich rozruchów, mo­
głoby się także stać powodem poważnego niebezpie­
czeństwa. Obecnie więc wniosku takiego p. namie­
stnik, czując odpowiedzialność, jaka na nim cięży, 
postawić jeszcze nie może.

Co do zawieszenia działalności sadów przysię­
głych, zaznaczył p. namiestnik, :że nastąpiło ono do­
piero teraz właśnie w -tym celu, by zarządzenie tó 
módz ograniczyć do minimum, tak pod tery tory alnym, 
jak i rzeczowym względem. Tak ograniczone zarzą­
dzenie .to jest rzeczą konieczną. Gdyby bowiem prze­
stępstwa, popełnione w czasie rozruchów, mianowicie 
wypadki niszczenia cudzej własności, rabunku etc., 
sądzone były przez przysięgłych, t. j. przeważnie 
chłopów, a w części żydów i mieszczan, to zarzuty 
stronniczości robionoby niezawodnie, nawet, gdyby 
przysięgli najsumienniej postępowali.

Zachodziłaby obawa bezkarności lub też ewen­
tualnie zemsty, w razie zasądzenia surowszego. Za­
rządzenie zawieszenia sądów przysięgłych w tych 
granicach nie ma żadnego celu politycznego, nastą­
piło ono ściśle tylko w interesie zapewnienia bezstron­
nego wymiaru sprawiedliwości.

Mi\\ literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatru letniego:
We czwartek 25 bm. „W pułapce", fraszka w 1 

akcie E. Webersfelda. „Odludki i poeta“, komedya 
w 1 akcie Al. lir. Fredry. „Łapka na myszy*, konie- 
dya w 1 akcie z francuskiego.

Obraz Kossaka. Słynny krytyk berliński, Lu­
dwik Fietsch, tak pisze w Yossische Ztg. o wystawio­
nym obecnie w Berlinie obrazie Wojciecha Kossaka : 

nÓw ścisk morderczy, owa walka zażarta czło­
wieka przeciw człowiekowi, uie może być więcej z ży­
ciem, wyraźniej i więcej przekonywająco przez malar­
stwo oddaną, jak to się stało w obrazie p. Kossaka.

SŁOWO POLSKIE" Nr 201. z dnia 25. sierpnia

W przedstawieniu zapalczywego szturmu grenadyerów, 
rąbaniny kirasyerów i dragonów i każdego ruchu ich 
koni, uie popada artysta nigdy w żadną patetyczną 
przesadę, lecz pozostaje zawsze w ramach rzeczywi­
stości. Będąc sam kawalerzystą, zna konie doskonale 
i udowodnił to każdym przez siebie namalowanym ru­
makiem. Zadanie postawione mu przez cesarza, tak 
pod względem kompozycyi i rysunku, jak i pod wzglę­
dem czysto malowniczym, ^równie świetnie i zadowal- 
niająco wykonał; ową "bohaterską historyczną walkę 
przedstawił w ten sposób; iż nietylko jest wiernym 
obrazem przebiegu pe^ńepchwili, lecz zarazem nad- 
zwyczajnem dziełem a^tystyhznem4,.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w u

Kraków, 24 sierpnia. Arcyksiążę F r a n c i ­
s z e k  F e r d y n a n d "  ’;Ehte dziś o godz. 7Va rano, 
w towarzystwie generalicyf i całego sztabu general­
nego, udał się na generalną inspekcyę tutejszej za­
łogi w okolice B r o n owi ć  i na ćwiczenia tam od­
bywane. O godz. 11 Va powrócił do Krakowa i przy­
jął w Grand hotelu na audyencyi delegata namiestni­
ctwa Laskowskiego.

Kraków, 24 sierpnia. Wczoraj odbyły się tu 
w obecności komisyi wydelegowanej z Wiednia ćwi­
czenia oddziału ratunkowego kolei północnej, prze­
znaczonego do niesienia pomocy w wypadkach kole­
jowych. Z pięciu obecnych w Krakowie wyruszyły 
trzy oddziały do Łobzowa, gdzie o godz. 9 rano urzą­
dziły odpowiednie ćwiczenia. Cały personal okazał się 
świetnie wymustrowanym.

Gródek, 24 sierpnia. Wczoraj wybuchł tu 
pożar na przedmieściu Podgaj o g. 5 popołudniu. 
Spaliło się 15 zagród włościańskich.

Sosnowice, 24 sierpnia. Pogłoski o katastro­
fie w kopalniach dąbrowskich, której ofiarą paść 
miało wczoraj kilkudziesięciu robotników, są bezpod­
stawne. Prawdą jest tylko, że w szybie Kazimierza 
pękł mur ochronny, skutkiem czego grozi zawa­
leniem.

Poznań, 24 sierpnia. Wieś Mulkowice na Łu- 
życach spaliła się doszczętnie. Pozostał tylko ko­
ściół i szkoła.

Poznań, 24 sierpnia; W Barie wicach powiecie 
sztumskim spaliło się kilkanaście zabudowań.

Z Czerska donoszą o liczny cli wydal aniach ro­
botników polskich z fabryk niemieckich.

Wiedeń, 24 sierpnia. Prokuratorya państwa 
zarządziła śledztwo przeciwko zarządowi Towarzystwa 
akcyjnego broni.

Wiedeń, 24 sierpnia. Dr-.Iwan F r a n k o  ogła­
sza w Nowej Pressie artykuł pt. „Jak się w Galicyi 
sieje wiatr ?“ Opisuje w nim ostatni tarnopolski wy­
bór posła do Rady państwa i podaje treść protestu, 
wniesionego przez wyborców przeciw wyborowi dra 
G 1 a d y s z e w s k i e g o.

W proteście tym powiedziano: Aż do dnia wy­
boru organa rządowe zachowywały się wzorowo, a 
nawet z fenomenalną w Galicyi obiektywnością i le­
galnością. Zgromadzeń wyborców nie zakazywano, 
ani nie rozbijano przez żandarmów. Prawybory prze­
prowadzano zupełnie spokojnie i legalnie. Słowem, 
przez sześć tygodni myśleliśmy, że żyjemy w Euro­
pie, a nie w Galicyi wschodniej.

Także w samym dniu wyboru aż do chwili roz­
poczęcia aktu wyborczego., wszystko szło prawnie. 
Z tą chwilą jednak nastąpiły rzeczy, które wywołały 
wielkie zdziwienie. Moje stronnictwo żądało zastę­
pstwa w komisyi wyborczej; mimo że tworzyło licze­
bną przewagę, wybór tak zręcznie urządzono, że ża­
den z moich zwolenników nie dostał się do komisyi.

Następnie autor wykazuje cyfrowo, że właści­
wie nie Gładyszewski, tylko on większość głosów 
otrzymał, i ■, że na niego padło głosów ogółem 296, 
a na kandydata rządowego tylko 226: Artykuł tak 
się kończy: Stronnictwo moje chwyciło się' dwóch 
środków prawnych; wniosło protest przeciw wyboro­
wi dr. Gładyszewskiego, równocześnie zaś udało się 
do sądu krajowego ze skargą przeciw członkom ko­
misyi wyborczej o kradzież kart głosowania.

Nie łudzę się wcale,’ że oba te środki prawdo­
podobnie pozostaną beż • skutku i że wszystko rzu­
cone będzie do kosza. Wszak takie zajścia, jak 
opisane właśnie z Tarnopola i Skałatu, nie są u nas 
nowością.

Także przy zeszłorocznych wyborach do Rady 
państwa kradzież kart głosowania praktykowała się 
en masse, w Samborze, Drohobyczu, tak samo w Tar­
nopolu i Skalacie na korzyść obecnego namiestnika 
Galicyi. Setki ludu przysięgało, fakta kradzieży zo­
stały niezbicie stwierdzone', a mimo to wszystko rzu­
cono ad acta.

Gdyby się obecnie miało stać inaczej, byłby 
to w Galicyi cud rzeczŷ wiŚĆib” niemożliwy.

Jeśli można wierzyć polskim gazetom^ to przy 
moim wyborze chodziło o walkę nie przeciw mojej 
osobie, lecz o obronę BWg wie- jakich interesów kra­
jowych i narodowych.

Jeśli rząd liczy na potulność, głupotę i apatyę 
galicyjskich chłopów i sądzi, że może spokojnie siać 
wiatr, to bardzo się myli. Zbiegać burzę  ̂ nie jest 
przyjemnie, a w tym w y p a d k u  mogłoby to być okropne.

Wiedeń, 24 sierpnia. Ogłoszony bilans han­
dlowy Austro-Węgier za miesiąc lipiec wykazuje 
zmniejszony niedobór i wywóz zwiększony.

Niedobór za lipiec wynosi pół miliona zł. Mimo

to cały bilans w bieżącym roku jest bardzo nieko­
rzystny, ponieważ w pierwszem półroczu 1897 było 
15 milionów stanu czynnego, podczas gdy dotąd pas- 
sywa bilansu wynoszą 68 milionów.

Asch, 24 sierpnia. W niedzielę odbył się tu 
wiec niemiecki, zwołany przez Schoenererowców, 
Schoenerera jednak nie było, co tłómaczą nieporo­
zumieniem między nim i Wolffem. Przjdiyli tylko 
z posłów Gloeckner, Bareuther, Wolff, Ludwig i 
Reiniger.

Wolff wygłosił mowę tak ostrą, że komisarz 
rządowy groził rozwiązaniem zgromadzenia.

Była w niej także wycieczka przeciw Schoe- 
nererowi, powiedział bowiem Wolff między innemi, 
że Gemeinluergschaft niemiecka nie powinna być za­
leżną od jednego dyktatora, który ją może samo­
wolnie każdej chwili złamać. W końcu przyjęto re- 
zolucyę tej treści:

Zgromadzenie, po wysłuchaniu mówców wszyst­
kich stronnictw niemieckich oświadcza, że ponieważ 
bezwarunkowe zniesienie nieszczęsnych rozporządzeń 
językowych dotąd nie nastąpiło, naród niemiecki 
i jego przedstawiciele powinni dalej stać wiernie 
przy przysiędze chebskiej. Zgromadzenie wyraża tu 
najgłębszą pogardę wszystkim tym posłom niemie­
ckim, którzy wdawali się z rządem w jakiekolwiek 
rokowania.

Dalej rezolucya powiada, że nawet po zniesie­
niu rozporządzeń językowych opozycya i obstrukeya 
powinny trwać dalej tak długo, aż naród niemiecki 
nie będzie miał pewnych gwarancyj, że w przyszło­
ści nic się przeciw Niemcom nie stanie. Wreszcie 
rezolucya żąda zaprowadzenia języka niemieckiego 
jako państwowego.

Wiesbaden, 24 sierpnia. Wczoraj utonęło tu 
podczas kąpieli trzech mężczyzn.

Budapeszt, 24 sierpnia. Konferencye austrya- 
ckich i węgierskich ministrów rozpoczęły się dziś o 
godz. 11 przed południem w pałacu węgierskiego 
prezydyum gabinetu. Ze strony austryackiej biorą 
udział w naradach: prezydent ministrów hr. T h u n, 
oraz ministrowie skarbu K a i z l  i handlu B a e r n -  
r e i t h e r ,  z węgierskiej zaś prezes gabinetu br. 
B a n f f y i ministrowie skarbu L u k a c s ,  rolnictwa 
D a r a n y i  i handlu D a n i e l .

Berlin, 24 sierpnia. Biuro Wolffa donosi 
z Manilli pod datą 22 b. m., że 16 sierpnia została 
tam ogłoszona wiadomość o zawarciu zawieszenia 
broni. Amerykanie zażądali od powstańców, aby się 
cofnęli do pierwotnie zajętych stanowisk, co się też 
stało. Obecnie między linią Amerykanów a linią 
powstańców jest strefa neutralna.

Berlin, 24 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
rząd niemiecki gorliwie werbuje ochotników do za­
łogi niemieckiej w Kiao-Czau,

Krefeld, 24 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
pierwsze posiedzenie zjazdu niemieckich Stowarzy­
szeń katolickich. Około 2Va tysięcy osób wzięło 
w niem udział. Po wyborze prezydyum wystosowano 
telegramy hołdownicze do cesarza Wilhelma i do: 
papieża.

K olonia, 24 sierpnia. Umarł tu poseł do par­
lamentu Decken.

Paryż, 24 sierpnia. Wszystkie dzienniki po­
chwalają zarządzenie ministra wojny Cavaignaca od­
wołujące wszystkie manewry i ćwiczenia wojskowe 
z powodu panujących upałów.

Paryż, 24 sierpnia. Zmarł tu znany malarz 
Felicyan Rops.

Madryt, 24 sierpnia. Wczoraj odbyła się na­
rada ministrów. O uchwałach , jakie zapadły, nic nie 
wiadomo.

Minister marynarki zakomunikował zastępcy 
Agencyi Fabre'a, że rząd ofieyalnie żadnych bliż­
szych nie otrzymał szczegółów o poddaniu się Ma­
nilli.

Petersburg, 24 sierpnia. Jak donoszą, rząd 
rosyjski udzielił koncesyi na budowę linii kolejowej 
z Kolina przez Łódź do granicy niemieckiej. Linia 
ta ma ważne strategiczne i handlowe znaczenie dla* 
Królestwa Polskiego.

Petersburg, 24 sierpnia. W soborze Kazań­
skim i Wielkiej cerkwi odprawiono nabożeństwa ża­
łobne za generała Czerniajewa.

Petersburg, 24 sierpnia. Powstanie tu wkrót­
ce nowy bank, wyłącznie dla popierania wywozu 
mąki.

Pławno, 24 sierpnia. Wczoraj odbyły się tu 
wyścigi konne, a dziś otwarto wystawę koni.

Kijów, 24 sierpnia. Według informacyj dzien­
ników kijowskich, czynią się starania o utworzenie 
instytutu lekarskiego dla kobiet.

Peterhof, _ 24 sierpnia. Wczoraj w Wielkim 
pałacu przedstawił się parze carskiej ambasador an­
gielski Stuart Scott z całym personalem ambasady.

Konstantynopol, 24 sierpnia. Został już pod­
pisany układ w sprawie dostawy stumilionów nabo­
jów Mausera.

Budowa linii kolejowej Rodosto-Muratli z przy- 
łączeniem do kolei oryentalnych została ostatecznie 
uchwaloną. Linia ta kolejowa przeznaczona iest dla 
transportów wojskowych. J

1 > Leden, ^4 sierpnia. Niektóre dzienniki zaj­
mują się i dziś podróżą ministrów austryackich do; 
Budapesztu, zapisując różne kombinacye i pogłoski, 
których powtarzać nie warto, tem bardziej, że ka­
żdej chwili spodziewać się można ostatecznych z Pe-
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;sztu wiadomości, które wszystkie pogłoski zapewne 
rozprószą.

Wiedeń, 24 sierpnia. Z powodu wątpliwych 
^widoków przyjścia do skutku ugody Austryi z Wę- 
,'grami, także Kroaci czynią teraz trudności. Kroacya 
'pozostaje również do Węgier w stosunku handiowo- 
[cłowym, odnawianym co dziesięć lat. 
j Obecnie nadchodzi właśnie chwila odnowienia 
jtrakta.tu. Otóż opozycya kroacka wyzyskuje sytua- 
Jcyę w ten sposób, że utrzymanie kroacko - węgier­
skiej wspólności cłowej czyni zależnem od dalszego 
^rwania austro-węgierskiej cłowej wspólności. Gdyby 
zaś Węgrzy urządzili odrębny obwód ełowy, to i 
Kroaci przystąpią do odłączenia cłowego od Węgier.

Wiedeń, 24 sierpnia. Charakterystycznem zna­
mieniem obecnej sytuacyi jest poważnie dyskutowana 
możliwość zniesienia rozporządzeń językowych. Oraz.
;Tagblatt całkiem stanowczo donosi, że rozporządzenia 
[zniesione zostaną jeszcze przed zwołaniem Rady pań­
stwa, w przeciwnym razie bowiem obstrukcya po­
wstanie na nowTo. Ostdeuische Rundschau zaś dziś 
w artykule wstępnym wywodzi, że przed zniesieniem 
rozporządzeń językowych hr. Tiran nie powinien wcale 
zwoływać parlamentu, bo szkoda na to czasu i pie­
niędzy.
I Praga, 24 sierpnia. Do Nar. Listów donoszą
z Budapesztu, że w rokowaniach obecnych nie cho­
dzi już o żadne zasady, lecz tylko ściśle o sprawy 
ugodowe. Hr. Thun pragnie energicznie bronić inte­
resów Austryi i zmodyfikować niektóre postanowienia 
z ugodowych projektów Badeniego.

Budapeszt, 24 sierpnia. . Prezes ministerstwa 
hr. T h u n  przybył tu dzisiaj rano, a ministrowie 
K a i z l  i B a e r n r e i t h e r  przybyli tu wczoraj 
Wieczór.

Paryż, 24 sierpnia. Chociaż upały cokoF
jWiek złagodniały, mimo to było wczoraj ośm, wy­
padków śmierci na udar słoneczny.

Madryt, 24 sierpnia. Królowa-regentka pod­
pisała dekret, zarządzający wybory do Rad gene­
ralnych. Zawieszenie praw konstytucyjnych, odnoszą­
cych się do zgromadzeń wyborczych, będzie znie­
sione.

Rząd zaprzecza wiadomości, jakoby dał rozkaz 
admirałowi Ceryerze do opuszczenia portu Sant- 
Jago. Rozkaz wyszedł od generalnego gubernatora 
JBlanco.

Minister marynarki oświadczył, że mimo kilku 
.telegramów', wysłanych do generała Jaudenesa, nie 
lotrzymał żadnej szczegółowej urzędowej odpowiedzi 
|o poddaniu się Manili, a prezydent gabinetu Sagasta 
Oświadczył, że generalnym gubernatorem na Filipi­
nach jest gen. Rios, bo gen. Jaudenes dostał się do 
niewoli.

Kardiff, 24 sierpnia. Zakończenie zmowy ro­
botników jest bliskie, jak można sądzić po przebiegu 
[układów.
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i Depesze handlowe z d. 24 b. m.
Wiedeń, 24 sierpnia. Dziś o g. 12*30 z połu­

dnia notowano: Kredyty austryackie 359*50, Kredyty 
węgierskie 396'— Anglobanlc 156*50, Unionbank 
£94.50, Bankyerein 267*75, Laenderbank 224*75, 
jBoden Credit 446*25, Alpiny 164*75, Towarzystwo 
akcyj. broni 230*— po kursie —*—, Rima Muranya

—•—, Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 358*75, 
Kolej południowa —*—, Elbethal 266*50, Lombardy 

' 77*50, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 98*60, Renta srebrna 101*55, 
Renta majowa 101*65, Akcye tytoniowe —*—, Wę­
gierska renta złota 120*70, Losy tureckie 60*25, 
20-franków 9*54, Marki niemieckie 58*85.

Usposobienie spokojne.
Berlin, 24 sierpn. Ó godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 225*40, Disconto Commandit 201*20.
Usposobienie spokojne,. •'

Kurs Iwo weki:

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

płacą:
127*—
58*50

9*50

żądają:
128*10
58*80

9*62
(Banie rolniczy we Inoowie).

L w ów  dnia 24 sierpnia.
D ziś notujem y za 100 kilogramów loco L w ów ..
Pszenica gotow a 8*—  do 8*40. Przenica gotow a now a  

7*25 do 7'50. Zyto gotow e 6'25 do. 0*50. Żyto gotow e na 4erm. 
5 7 5  do 6*— . Owies obroczny go to w y  7*50 do 7*80. O w ies n ow y  
lub na termina 5 75 do 6*25. Jęczmień pastew ny 5*— do 
5*50. Jęczmień browarny 6*—  do , 1 ' ~ .  Rzepak 11*—  do  
11*25. Lnianka — •—  do — . Grocli pastew ny — *— do —*— . 
Groch do gotow ania — *— do — *— . W yk a — *— d o — *— Bobik 
— *— do — *— . Hreczka 9*—  do 9*25. Kukurydza stara 5*30 do 5*50 
Kukur. now a lub na term. •—*— do — *— . Chmiel za  56 kiio 7 0 ’—  
do 80*— . K oniczyna czerw ona — •—  do — *— K on czyn a  biała 
— *—  do - -* — . K oniczyna szw edzka — *— . do — •— Tym otka  
— *-— do — .

Spirytus paritas Tarnopol 17‘25 do 17*75; na termina 
14*— do 14*50.

Przy słabym  popycie i dow ozy  są słabsze, ceny też utrzy­
mują się. Na termina żyto  i pszenica nie znajdują zbytu.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Koni ano w ic*.

O d p o w ied z ia ln y  red ak tor:

S i a n i s ł s t w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. T rzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.
Przyjechali dnia 24 sierpnia.
G. hr. Merey z Paryża. — W. hr. Zamoyski 

z Zakopanego. — W. hr. Raciborowski, z matką, z Ra­
dziwiłłowa. — St. br. Hagen, z żoną, z Wielkich 
Ócz. — Hr. Łoś z Krakowa. — Dyr. F. Krawauy 
z Wiednia. — K. Krasuski, z żoną, z Wołynia. — 
Z. Zwinogrodzka i M. Tarnowska z Kijowa. — S. Dem­
biński z Pełkiń. — M. J. Targoni z Odessy. — Dr. T. 
Niementowski ze Zbaraża.

H o t e l '  f r a i i c u s l d .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
( K .  Proksch).

Przyjechali dnia 24 sierpnia.
J. Szilasi z Budapesztu. ■— R. Stern i Lustig 

z Wiednia. — J. Dietz z Wiednia. — P. Korsztyński 
z Sokala. — N. Guszalewicz z Pragi. — Władysław 
Nesterowicz z Ustrza. — Hilary Uniatycki z Załano- 
wa. — R. Szewczyk z Krakowa. — A. Ziglasch z Oło­
muńca. — K. Launhard z Kremsu.

P E O M E S T
na

3°|0 Losy zakładu kredytów, ziemskiego H. em
Ciągnienie 5 września.

Główna wygrana:

z łr .  5 0 .0 0 0  -wsu
sprzedają po 1 ałr. i stempel 50 ct., razem 1*50

S O K A L  I  T , TT T E N
Dom bankowy i Kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe l monety

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

P r o m  e  s y
do ciągnienia i-go września 1898

na losy kredytowe
p o  Ził. 8  75 a w. wraz ze stemplem.

Główna wygr ana 300.000 koron, 
do ciągnienia 5 września 1898

na

3°|0 losy austr. Zakładu kredyt. ziemskiegoII.Em.
do 2 * —  zł. w. a. wraz ze slemplem.

Główna wygrana 100.000 koron,
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 

w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Dr. Leopold Schellenberg
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego 1. 9., II. piętro.
ordynuje rano od godz. 9 do 10, popołudniu od g. 3 do 5.

Dom bankowy i Kantor wymiany

Ignacego Ro$nęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje. 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzień-; 
njTm, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.;

127 NA P 6 D 6 L U
P O W I E Ś Ć  O B Y CZ A JO W A

napisał

WOJCIECH lir. DZIEDUSZiCKJ.
(Dokończenie).

Maksym nie różni się powierzchownie w niczem 
,od innych czorniańskich gospodarzy, Terenia różni 
Śię nieco od kobiet czorniańskich, ubiera się staran­
niej, nie chodzi boso i sama nie robi w polu. Nie 
dziwią się temu włościanie i owszem rozumieją to 
doskonale. Terenia musiała się zrazu w niektórych 
rzeczach przezwyciężać, ale miłość dla męża, któ­
rego z dniem każdym szanowała bardziej i świado­
mość spełnionego obowiązku wynagradzały ją  za 
(wszystko hojnie. Mawiała, że Maksym i ona, są 
pierwszymi członkami zakonu, mającego praktyczne 
a istotnie Boże cele i że przeto regułę tego zakonu 
izachowywać muszą.

Ludzie nie odrazu mieli prawdziwe zaufanie do 
(Maksyma i jego żony, byli dla nich grzeczni, jako 
dla ludzi bardzo możnych i nawet przemożnych we- 
jdle chłopskiej miary, szanowali ich nawet, ale mieli 
(to ich życie za rodzaj maskarady i podejrzywali 
jw niem jakieś ukryte cele. To przetarło się jednak 
powoli. Widziano, że Maksym gospodaruje wzorowo 
i zaczęto się go radzić najpierw w sprawach gospo­
darskich. Kiedy się maleńki Iwaś a potem Marysia 
zjawili w Maksymowej i Tereni chacie, zaczęły się 
jkobiety radzić co do sposobu obchodzenia się z dzieć- 
[rai. Niebawem radzono się Maksyma co do spraw 
igminnych i urzędowych, co do procesów, co do szkoły 
ji cerkwi, a dziś jest wyrocznią chłopską dla całej 
[okolicy i wybrany jednogłośnie przez gminy wiejskie, 
(posłuje na Sejmie przy boku Jana. 
j Jan i Maksym rozdzielili wprawdzie pomię- 
jdzy siebie role: Maksym działa na lud, a Jan 
Ina klasy oświecone, pole działania Jana jest szer- 
jsze, Maksyma ciaśniejsze.

Ale do zadania Maksymowego należało konie­
cznie zbliżenie ludu do lpdzi oświeconych, a Jan

oddawna szukał styczności z chłopami. Powoli udało 
się doprowadzić do tej łączności. Chłopi rozumieli 
coraz bardziej, że ludzie oświeceni i majętni bronią 
wspólnej z nimi sprawy i przedział uczuć i pragnień 
pomiędzy dworem i wsią malał w całej okolicy, ro­
dziło się nawet u chłopa zrozumienie jakichś szer­
szych celów i znaczenia ogólnej miłości kraju, do­
magającej się długiej a niecierpliwej pracy około 
przygotowania lepszej przyszłości.

Z drugiej strony ludzie oświeceni poważali zda­
nie Maksyma i słuchali' go przy naradzie nad spra­
wami szerszeini, tyczącemi się dobra całego narodu. 
Maksymowie mieli odrazu przyjaciół oświeconych, 
z którymi żyli poufale, ci im wystarczali, innych nie 
szukali. Ale nie było takiego trzpiota, któryby z nich 
żartował, wszyscy słyszeli coś o dziejach Maksyma 
i otaczali go największem poważaniem, szukali jego 
przyjaźni i musiał od fiowych znajomych trzymać się 
z daleka, aby go nie wyrwali z obranej przez siebie 
kolei życia.

Przez Koniecpolskiego. ustanowiona rada, ma­
jąca nadzorować dobrego, użytku dochodów z Czor- 
ncj, rozszerzyła się prędko. Pan Maryan Ziemiński 
i jego synowie należeli naturalnie do niej i sześć 
rodzin, na najrozmaitszych stanowiskach, naradzało się 
wspólnie i pracowało wspólnie, wytwarzając tak rze­
czywistą moc, mogącą już niejedno przeprowadzić 
i pracującą nad dobrem kraju. Przytem ludzie ci 
popierali się nawzajem i, działo im się przeto dobrze. 
Kółko to przyciągało innych, .zgłaszało się do niego 
wielu i nie można byłor4przyjąć wszystkich, którzy 
chcieli należeć do tej -organizacyi, opartej jedynie na 
wzajeinnem zaufaniu, obchodzącej się bez statutów i 
nie mającej politycznych celów, a jednak oddziałują­
cej dobroczynnie, nietylko na życie jednostek i na 
życie okolicy, ale na życie kraju. Choć wielu nie do­
puszczono do siebie,# rosło z rokiem każdym koło 
uczestników wspólnych narad i wspólnego działania, 
a wpływ tych ludzi rósł wraz z ich liczbą.

Najtrudniej było wciągnąć do wspólnej pracy 
ojca Tereni, księdza Ohrymskiego i jej brata Leona, 
który się tymczasem wyświęcił i który otrzymał do­
brą parafię w kluczu czorniańskim. Polityczne nie­

chęci i uprzedzenia oddalały ich długo od Wielohor-; 
skicli. Ksiądz Ohrymski pierwszy przekonał się, że ; 
tu chodzi o pracę, unikającą właściwych kwestyj po-' 
litycznych, to jest walki ludzi współubiegającychsię
0 władzę i o powagę i przyłożył pierwszy rękę do 
wspólnej roboty około rzeczy jawnie użytecznych. 
Leon uważał ten postępek ojca za dowód słabości i j  
za rodzaj zdrady. Gotował nieraz dziwne trudności ! 
własnemu szwagrowi, rzucając hasła walki między i 
lud. Czas i doświadczenie przerobiły go jednak i pra- j 
cuje teraz ręka w rękę z Maksymom.

Jedno tylko smuci Maksyma. Jest jemu dobrze ■
1 rad jest z siebie. Daje tego dowód n&jniezawo- 
dniejszy, wychowując swoich synów, a ma ich dwóch, j 
na takich ludzi, jak on sam, ale nie może dotąd na­
kłonić nikogo z wykształconej młodzieży, mającej; 
mniejsze majątki, do tego, aby jego przykład naśla-1 
dowali. Odwołuje się do ich poczucia obowiązku, mó­
wiąc, że w ten tylko sposób mogą się naprawdę ! 
przyczynić do zjednoczenia i do wykształcenia całego J 
społeczeństwa, które w świecie nic znaczyć nie może, 
póki się nie zrośnie i nie dojrzeje do trzeźwej i do - 
wspólnej pracy. Przedstawia im, że na tej drodze1 
będą niezawiślejsi, zamożniejsi i swobodniejsi. A ie1 
wszystko nie przydało się dotąd na nic, każdy po-i 
wołany i niepowołany pcha się do przepełnionych;, 
uczonych zawodów, wyrzekając się niezawisłości ma-! 
teryalnej i stokroć cenniejszej niezawisłości moralnej,i 
nie wiem, czy to przez wstręt dla prawdziwej pracy, ! 
czy to przez nadzieję wygrania wielkiego losu, w tej;) 
loteryi, która się zowie karyerą? A wielka szkoda!, 
Bo dopiero wtedy, kiedy Maksym znajdzie mnogich, 
naśladowców, wzrośnie w prawdziwą potęgę praca) 
rozpoczęta wyrokiem polubownym w Ozornej, będzie) 
można mieć nadzieję, że egipskie ciemności nagro-; 
madzone nad ludem naszym rozejdą się, a ustąpią! 
miejsca, nie jakimś bałamuctwom, wylęgłym w niedór i 
uczonej głowie, tylko światła prądy i będzie można!! 
wierzyć, że naród się dźwignie, wsparty na ludzie,; 
a nie odłączony odeń przepaścią ciemnoty i zawiści.

K O N I E C .
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K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 23. s ie rp n ia  1898 r.

OffMny łtSiagr państwa.
płar-a * ad aj ą

Renta papierowa maj-listopad . • 101.05
loty-sierpień . . . . .  101.45

Renta srebrna styczeń-llplec’ . . . 101.45
kwlecień-paźdaieniik . . . 101-45

Losy & rokn 1854 po 250 sł. mk. 4<>/o . 164.50
,  1860 po 500 7-1. wa. 5°/o . 140-75
,  1-860 po 100 zł. 5>  . . 159.50
.  1864 po 100 zł.. . . 192.50

101.85
101.65 
101-65
101.65
165.50 
141-75 
160.25
198.50

p ? n g  p a ń s tw  a  K ra jó w  w  Radzie państw a  
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4<yo za 100 zł. 121.55 121.75
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101-20 101.40
Renta inwest. austr. 3l/*°/o za 200 kor. 92-40 92.60

O bllgracye K o le jo w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.30 100.30
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4 >  . . . 120.40 121.40
Kol. Ce9»rza Franciszka Józefa za 100 zł.

 ...................................  128.20 129.10
Kol. Areyks. Rodolfa w wal. kor. wolne

od podatkn za 200 kor. 4®r<j . . 99.35 100.35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. nxk.

(ost-empl. akcye) 5°/o . . . 211.10 212*10

O bllsracye p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 118.10 114.10
,  w złocie za 200 zł. 5"/o . . 133.-- —

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 0 / 0 ...................................  98.25 99.25

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 0 / 0 ...................................  99.40 100.40

Kol. iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za
200 kor. 40/0 99.25 100.25

D h lg  p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
120.75 12C.95«;§■. złota renta za 10° zł. 4%

w wal. kor. za 200 zł.
kor. 4°/o .
obi. prop. za 100 zł. 4V2°/o .

98-55 98*75
100*30 101-30

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/c 140*— 141* —
_ poż. premiowa za 100 zł. . . 160*50 161-25
_ .  za 50 zł. . . • 180.50 1 <51.25

I n n e  pnblicasne pofcyc*Ki.

97.50

103-25

97.25

97.60
171*25

98.25

104.25

98̂25
98.60

173*25

95.50 95.90’

109.70
34*50
59-85

110.10
35.50
60-35

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 
200 zł. kor. 4°/o . . . .

Bukowińskie obi propinacyjne los. za
100 zł. 5 ° / o ..................................

Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6*Vo 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4^o 
Galie, obtig. prepin. z roku 1889 za 100 

zł.4<yo . . . . .
Pożyczka premiowani. Wiednia % r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za 

100 zł. 4P/9 . . .
Renta włoska za 100 kor. 4<yo 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 M. 6<Vo 
Pożyczka serb. prom. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prom. kolej, za 400 fr.

L is ty  n a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Arstr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.50 99.50
,  Obi. pr. z r. 1880 3°/o 120*30 121.60

,  „ ,  1889 8°/o 117.75 118.50
Bnkowlński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75

los 4o/o . 96.30 97.—
Gal. Akc. bank hip. 100/o prem. los. 5°/o 110.10 Ul.-—
, .  ,  ,  los. 50 lat 4Va°/o . 100.15 101*15

.  ,  60 lat za 200
koron 4»/o.....................................................95-75 97.50

Ga). Tow. kred. ziem. 4»/o los. 56 lat . 97.30 97.60
,  40/0 los. 41 lat . 98-— 98.60

,  4°/o Stare . . 97.75 98.85
,  40/0 aa 200 kor. . 96—  96*20

Banku" krajowego dla Gallcyi i Lodom.
4V*o/o 511/* lat zwrotne . . . 100.50 101.30

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5<yo 102 30 103.30
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4l/a°/o . . . 100.50 101-50
Banku krajów, los. 571/* lat za 200 kor. 4°/« 98. — 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40Va lat los. 4°/o 100.20 101.20

O bllgracye z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . .  92.80 93-80

Kolei Lwów-Czem. z r . 1884 za 300 zł. 4°/o 99.25 100-25
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o. 99.50 100-50

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.35 109*35
. ,  .  „ 1878 za 200 zł. 5°/o 108.35 109*35

. 1887 za 200 zł. 4°/o 98.60 99*60

A K cye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. . , . 156.—
Peszt, bankn bandl. 500 zł. . . . 1488 —
Zakł. kred. dla handln i przem. p. u l . .
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. bankn hipot. 200 zł.
„ „ dla handlu i przem. 200 zł.

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. .
,  Austro-węg. 600 zł. . . .

Związk. (Unionbank) 200 . .
Czesk. banku związk. IGO zł. 

v 'Zivnostenska banka IOO zł. .

A K cye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł..

9 .  ,  (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. IOOO zł. mk. .

,  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . ,
.  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . #
.  państwowych 200 zł. per ultt
_ południowej 200 per ultimo. •
,  węgier. galicyj. i. 200 zł. • ,

A K cye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 
Schodnica 500 kor. . . . . .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L o sy  (za  sztukę).
Bndapeszteńskle (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk..........................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.’, . , ,
* fen 40 zł..................................  .
Palffy 40 zł. mk. . . . .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. , .
Salina 40 zł. mk. . . . . .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
Bt. Genois 40 zł. mk. . . . .

156.20
1439*--

859*25 359.75
394-50 895*55750.— 755.—
382.— 384.—
209.50 210.50
224.75 225.25
908.— 909.80
294— 295.—
133. - 133.50
129*75 130.25

wtowych.

160*- 170—
3392Y2 1405
293-75 294.75196."- 200.
358*65 859.1577.— 77.25
213-50 214‘50

/słowych.

165 — 165.50
736.— 739.—685.- 695.—
133* - 134*—
171.— 173-—

6.70 7—
203-76 204.76
61.— 62*—

165.- 175.-
29.75 30.75
27.— 28.—
23.— 24.—
62.25 63*25
65.50 66.5019*50 20.50
10.20 U.—26.50 27-50
81.— 82- ~
28.25 29.25
79.50 8Q-50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
m. Tryestu 100 zł. mk. 4!/»0/o 

,  m. .  50 zł. 4°/o
Waldsteina 20 zł. mk................................

W a l u t y .
Dnkat cesarski . . . . .  
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
  .
  .
Rossyjski półimperyał . . . »  
Niemieckie banknoty za 100 marek • 
Włpskie banknoty za 100 lir . . .
10 funtów sterlingów . •
Ruble (za IOO rs.) .

51.V. 55.—  165.-. — ,
73.— —.— ’ 
58.-- - .—1

5-67 5-69.
9*541/2
11*74

9-55: 
11-78'

. 58.82J/S 58.8772). 44*20 44 80 i. 120*05 120*391. 127*—ty2 127*251/3 •

90 i 
■20 !

■}$
•6o|

• lii
,20

Berlin, dnia 23 sierpnia:
Pora. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 . . 101

,  „ ,  31/2 proc. . . . .  łOC
„ m 3 proc. Sery a A .. .  . 9 0 .

Pozn. listy rentowe 4 proc............................... ........  —
» » .  31/» proc. • • • 99’

Pozn. obligacye prow. 37* proc. . • •
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc..............................90
Poznańska pożyczka m iejska. • • • —
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proc. . . . bh

Warszawa, dnia 23 sierpnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . . 100.30

.  .  * „ drobne ■ * 100.15
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .  .  291.—'

,  ,  „ 1866 . - . 251:—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . 218 —:
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . 100-75

> .  • » .  drobne . !
,  ,  miasta Warszawy ser. VII. . . 109.70,
a a  .  ,  41/s proc. . 100-35

Petersburg, dnia 23 sierpnia:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . . 290.—

. ,  . z r. 1866 . . 250-25
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. poisk. . 100.50

,  ,  rosyjskie . . . 150.75
,  ,  kijowskie . . . 100.75
,  ,  wileńskie • . . itłp-—
,  ,  charkowskie....................... 100.75
,  ,  chersońskie .  . . • 100.50!
.  ,  besarab.-tanrydz. . . . 100.75

Posłuchania.
Cd godz. *|0 popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

namiestnika- — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r od y  
1 n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
akiego. — Od godz. 11. dó 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przeapoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań-
twowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  

.[ wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr»edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2 .popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w t o r kó w  i p i ą t ków.

Do widzenia we Lwowie:
IC oA cio ty : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z l>uigli» a przed kościołem na placyku obelisk 
;z posągiem świętego, wzniesiemy na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
.za starszych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i i»ne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środka, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
.Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byeantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
u . Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 

!św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
- &rj>.r*,"*‘ifrwâ — iiinmruii— im mwi

Znabom ttne gmachy w mieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
, Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody i parki: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanjin na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmn. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u z e a .
— Nieustająca wystawa wyrobów przemy* 

sin krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— N łe u H ta jn e a  w y s ta w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeom przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskięji

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł,

— M u z e u m  i m i e n i a  l> z ie d a s z y e k ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, knrs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o wa  posp. 5*10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob 
10 30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dnia (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r od ów  (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1 01 w poł. osob. 7 57

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8 35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed, 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 3*80 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a l a  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z Po d za mc z a )  osob,7-10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

wspaniale 
urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za-

/niwwftlfliai kładzie kąpie- (pływalnia)
j (Akadem^ka 10)- Kąpiel z bie­
lizną centów, w abonamen­
cie  20 e t IWk*- Pf** od godz. 
'9—i/ai2 w południe. — Lekeyi 
1 pływania udzielaegzaminowaiiy 
I nauczyciel. 2343

papier i truciznę
 n r r  aa muchy, poleca

!o. T .W lm efc le ra  S yn , Lwów 
(Rynek 28. ______________

pFsysrotowawcKy 
. . . d o  matury seminarzy- 
>j j egzaminów nauczyciel- 
ih w osobnych godzinach 
wspólnie. Zgłoszenia ka- 

j chwili przyjmuje pod: W- 
i, 10, Lwów, poste-rest. 2340

samice seterki, szczenięta, 
rasy pewnej — da r u j ę *  

;Zgłoszenia Zakład posługaczy 
Bilaka, Lwów, Chorążczyzna 5.

W jT  s ię g a rz i ia  S c y f a r th a  
lJBm- i  C z a jK o w sK ieg o  w e  
L w o w ie  poszukuje p o rno - 
.ceiKA m ło d sz e g o  z dobremi 
świadectwami. 2626

Z powodu zwinięcia stadniny 
jest na sprzedaż ogier czy­

stej krwi ang. Trough i 8 kla- 
czy rasowych, w tern trzy cho­
wu Sławuekiego, oraz kilkana- 
iście sztuk młodzieży. Wiado­
mości udzieli zarząd dóbr hr. 
•Aleksandra Pinióskiego w Su- 
szczynio koło Trembowli.

f a r m a c y i  do
brze polecony, dobrze 
iaey ięzykiem niemie- 
b u k u j e  posady od 1 
i Tv-— ńnia. Adres M. k.
łów - ...M-ój. 2591

lo m o c n ik a  w  u rz ę d z ie
z praktyką w koncepcie 

i obznajomionego z ustawami 
ipolicyjnemi poszukuje u rząd  
s m in y  BI. B ła s lia . Przyjęci 
imogą być i pozasłużbowi fun- 
jkeyonaryusze żandamieryi. Pla­
go 400 zł. rocznie i wyższa, 
ferm in  podania do 20 wrze­
śnia 1898. 2629

Heleny z Jor­
danów Biernackiej Długosza 3.

3622
^<>ł ębia  1. 7 do wynajęcia: 

5 pokoi, kuchnia, przed­
pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
pokój kawalerski, parter. 1635

im lLoje z kuchnią 
etc. na I piętrze, ul. Kra­

szewskiego 1. 23.______ 2587
d w o l u t  na prowincyi 

poszukuje koncypienta. 
Zgłoszenia do administracyi 
»Sł. pol.“ pod godłem „Koncy- 
pient*.  2564
m n C L L A  z ogTodem, wy- 

”  .godnie urządzona, z wo­
dociągi©^ łazienką na sprze­
daż* Bliższa wiadomość n dr. 
Tadeusza Sołowija, Lwów, Mi­
ckiewicza 3.

ARBENTA szwajcarskie
b rz y tw y
z wymien- 
nemi klin­
gam i,
wsławione w całym świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną gwarancyą fabrykanta, 
w wszystkich składach Austro- 
Węgier. Należy uważać na 
markę A. ARBEW25, Jougne, 

(L a n s a n n e ) .  2424

IS D o cz ta  ż y d a c z o w  potrze- 
buje zaraz do zastępstwa 

zdolnego ekspedytora albo eks- 
pedytorki.  2641
Fnlwai*V blizk0 Lwowa’ 52l U i n a i A  morg obszaru z od- 
powiednymi budynkami i siłą 
wodną, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w biurze Olszew­
skiego. 2649

z niższego gi- 
mnazyum znajdą dobre 

umieszczenie i rodzicielską o- 
piekę. Wiadomość ul. Rappa- 
porta 1. 5, u gospodyni domu.

2652

p o m i e s z k a n i a  e le g a n -
c k ie ,  ul. św. Zofii 1.10 : 

3 pokoje, nyża, kuchnia, bal 
kon — 4 pokoje (salon), nyża, 
przedpokój, kuchnia, balkon
  2661

o h a n d lu  delikatesów i 
win poszukuje się ucznia 

2 2 kl. gimnazyalną lub realną, 
pierwszeństwo mają ci, co już 
w takim interesie początki ma­
ją. J. Greiner, Stryj. ’ 2664

w o r  M a rk o w e e , poczta 
Tyśmienica, p o sz u & n je

znającego się na u p r a w ie  
ja r z y n ,  s a d z ie  i  p a s ie c e .
Prosi o warunki i odpisy świa­
dectw; nieuwzględnionych się 
nie zwraca. 2659

t u r  m ei»li starych 
tanio do sprzedania. Ka­

leczą 1. 7. 2670
W T czu io w ie  szkół średnich 

a także i normalnych 
znajdą umieszczenie z całem 
utrzymaniem pod staranną ro­
dzicielską opiekę. Bliższa wia­
domość: Portier hotelu „Vi- 
ctoria*. 2671

mający T  do 14 lat znajdą u- 
mieszczenie, opiekę i wycho­
wanie rodzicielskie w duchu 
chrześcijańskim.

Dozór i o p ieK ę  l e l t a r -  
s lc ą  znanego specyalisty w cho­
robach dzieci b e z p ła tn ie .

Bliższe warunki przy zgło­
szeniu.

Ulica Bielowskiego (Cho­
rążczyzna) 1. 4, w parterze, 
drzwi nr. 1 od U-tej do 6-tej
godziny._________ 2630
"B iedna lu b  d w ie  panienki 

(uezenice) znajdą umie­
szczenie, staranną opiekę, po­
moc w naukach, fortepian 
w domu. Lwów, ul. Łyczakow- 
ska 1. 19, parter. 2672
1W T a u c z y d e lk a  może uczyć 

początków nauki i forte­
pianu na prowincyi. Chlubne 
rekomendacyjne świadectwa. 
Jabłońska, Lwów, Zamkowa 11.

tudenc i z niższych szkół 
—  realnych lub gimnazyów 
z porządnych domów znajdą 
umieszczenie i troskliwą opie­
kę u rodziny w domu ul. Osso- 
lińskich 1. 11, drzwi 10. 2673

oneesyonow em a, szkoła 
gry na cytrze i fortepia­

nie Idy Góni-Danek pizyjmuje 
wpisy codziennie, Halicka 10.

2675
R u t y n o w a n y  p e d a g o g ,
•UL-*/ urzędnik państwowy po­
szukuje 3 lub 4 uczniów niż­
szego gimnazyum na pomie­
szkanie z wiktem i lekcyą. 
Za dobre skutki w naukach i 
za dobre prowadzenie ręczy 
się. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministr. „Sł. pol.“ pod J .K ., lub 
ewentualDie poszukuje też le- 
kcyi. 2667

T f EŚH IK z niższym egza- 
minem, żonaty, poszukuje 

posady. Wszelkie informacye 
udzieli Tow. wzaj. pomocy u- 
rzędników prywatnych we Lwo- 
wie pod literami K. K. 2674 

L̂EGANCKO umeblowane po- 
—^  koje pojedyńczo lub wię­
cej razem do wynajęcia. Ry­
nek 1. 41, II piętro. 2676

o so b a  inteli­
gentna, któraby 

pożyczyła 1500 zł. na pewną 
hipotekę ziemską na przeciąg 
lat 10, otrzyma przez ten czas 
jako procent kompletne u- 
trzymanie wraz z mieszka­
niem na wsi, w domu Intel, 
i zamożnym. Bliższych wy­
jaśnień udzieli ck. poezmistrz 

w Potutory. 2611

z kapitałem 
kilkuset zł. do kawiarni 

i restauraeyi na prowincyi, 
wieku średniego zdolna do 
prowadzenia kuchni potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia pisemne pod 
„ Spólniczka 500“ w „ Sł. polsk. “ 
do 25 b. m. 2594

O D Z 1C E , którzy chcą 
oddać dzieci swe na stan- 

cyę może wskazać godne zau-

'TO ETyborny M O B  (pato- 
ta ) 5 klgr biaszanka 

franco 3  zł. 2 0  ct. szkoła rol-

TMT anipu łant-dy tirni- 
sta do biura adwo­

kackiego potrzebny. 
Zajęcie całodzienne. 
Płaca 40 zł. JBliższa  
wiadomość w Adm. „Sło­
wa polskiego 2680

oszukuję u inteligentnej ro­
dziny umieszczenia dla 

chłopca 6-letniego. Pożądany 
jest dom, w którymby był ró­
wieśnik lub rówieśniczka dla 
zabawy i towarzystwa i o ile 
możności fortepian i niemiecki 
lub francuski język. Zgłosze­
nia do Administr. „ Słowa pol­
skiego pod A. Z. 2679

         —     .
fania domy biuro P. Zagórskiej | nicza w Jagielnicy (o ile zapas 
Chorążczyzna 1. 7. 2677 | starczy). 2678

Praes: 14276 
15/98'

C. k. Prezydyum Wyższego Sądu krajowego we Lwo­
wie rozpisuje rozprawę ofertową na oddanie w drodze 
przedsiębiorstwa budowy eraryalnego gmachu na umie­
szczenie ck. Sądu powiatowego z aresztami,, ck. Urzędu 
podatkowego i Kancelaryi ewidencyi katastralnej w Ka­
mionce strumilowej, — pod następującymi warunkami: ;

1) Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło; 
49.850 złr.

2) Za podstawę umowy wzięte będą ceny jedno­
stkowe, nie suma ryczałtowa.

Za podstawę obliczenia służą plany i kosztorysy 
zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości. 
Plany te, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy: 
można przejrzeć w biurze c. k. Kierownictwa pudowy: 
gmachu sprawiedliwości we Lwowie, przy ul. Batorego 1. 1.

4) Oferty wnosić należy do podanego wyżej Kiero­
wnictwa budowy najdalej do 27 sierpnia 1898 r. godz.; 
12 w południe. — O sposobie ułożenia ofert udzieli in- 
formacyi rzeczone Kierownictwo.

5) Wybór i zatwierdzenie oferty przysłużą c. k. 
Prezydyum Wyższego Sądu krajowego we Lwowie.

6) Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 5°/o 
ceny kosztorysowej.

7) Po zatwierdzeniu oferty zostanie z przyjętym 
oferentem zawarta umowa o budowę. Oferent ten będzie 
obowiązany w terminie, który mu będzie oznajmionym, 
uzupełnić wadyum do wysokości 10% oferowanej sumy; 
wadyum to stanowić będzie kfeucyę za dotrzymywanie; 
zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.

8 ) W ypłata całej należytości nastąpi po zatwier­
dzeniu przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości kolaudacyi.

W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu 
może przedsiębiorca otrzymać zaliczki na podstawie po­
świadczeń c. k. Kierownictwa budowy.

We Lwowie, dnia 17 Sierpnia 1898.

3 tf-© * W O  O tW *O X !Z O E L 37* 
sk ład  fa rb , pokostów, lak ie ró w  i  m asy do zapu­
szczania podłóg-, w szelkich  potrzeb dom owych  
i  gospodarczych w  w ie lk im  w yborze i  po cenach

najniższych polecają

Józef Granzer i Jan Martynowicz
w Przemyślu, plac na Bramie L 6. 2669



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 201 z dnia 25. sierpnia 1898.

AfJTlLENTIUA. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z A ntilentilią . Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2  złr.

JAN IHNAT0W1CZ
JOwótu: (sklepy -własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., Czernimu- 
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Theatre variete
& la ROKACBEll.
Co d z i e ń  przedstawienia 
z urozmaiconym progra­

mem. 1871
Początek o godz. 8Vs».

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
K w a rta ln ie  90 ct., ro c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „Md«E 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Numera okazowe na żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

Torf na podściółką 

Torfowy miał desynfekcyjny 

Torf izolacyjny
poleca po cenach możliwie 

najniższych 2275

Pierwsza galicyjska Spółka 
dla eksploatacyi

torfowisk krajowych w Krakowie
Szewska 8.

UZyto „Tryumf
do siewu po 8  zł. 5 0  ct. 
z workiem — poleca Za­
rząd dóbr Meszków, 
p. Ostrów koło Sokala.

Ogłoszenie.
Z powodu słabości jest do 
sprzedania z wolnej ręki w Sta­
nisławowie , dom murowany 
;nowy, wolny jeszcze od po­
datku, składający się ze skle- 
■pu z towarami korzennemi i 
wiktuałami, rentujący się do­
brze. Dwa pokoje, przedpokój, 
'kuchnia, spiżarnia i piwnica. 
Dalej już drewniane trzy ko- 
;mory, stancya, która może słu­
żyć na skład, wozówka i staj­
ania. Opisana realność położona 
*jośt za mostem kolejowym 
"przy głównej ulicy, prowadzą­
cej do Tyśmienicy pod nr. 188 
Tymczasowa gotówka pożąda­
j ą  jest do 4.000 zł. Bliższa 
wiadomość u właściciela Jana 
Zabawskiego. Stanisławów Kni- 
■hinln, kolonia dworzec. 2592

P a l c i e  t o t k i  N i e m o j o w s k i e g o
w s z ę d z ie  d o  tą*

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że Tjj 
w y łą c z n e  z a s tę p s tw o  d la  (S a licy l i  B u k o w in y

9 V

1 9 rof. W a j g r l a  cz tero -  
K la so w a  s z k o ła  lu ­

d ow a, istniejąca od 1888 r. 
(jako przygotowawcza do szkół 
średnich) przyjmuje uczniów od 
1-go września w lokalu szkol­
nym przy ul. Piekarskiej 1, 16.

2510

w parasolkach, ka­
peluszach, bluzach, 

rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i w stążkach po zadzi­

wiająco niskich eenach 
Maison <le Nouyeautes

Madame Bertha Fiedler g
Łwdw,plac K ap itu lu j 1. 8.

Drożyzny już ń  ma!
P o ta n ia ła  m ą k a  pó ł k i l o  
najładniejszej pszennej 10 ct., 
pięknej Nr. 1 — 9 ct., M asła  
wybornego do potraw 42 ct., 
znakomitego stołowego 56 ct, 
najlepszego deserowego 72 ct. 
(pół kilo), wszelkie inne towa­
ry po cenach najniższych tylko 

w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, B a to r e g o  1. S.

(Biuro Impressa). 2535

Węże
gumowe i parciane
WĘŻE spiralne

P ł y t y  gumowe
poleca

po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych

W o l f  Czopp
Lwów, Żółkiewska 1.2.

Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów.

uprzyw,

Rafinerya spirytusu, Fabryka rninu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosoiisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniki, spirytus, „Bongodt" na na­

lewki, tudzież prawdziwy OCfit spirytusowy. 21

Składy dla miasta: ulica Hali­
cka 1. I. — ul. Kopernika 1. 9. J

I eoi/EN-rrW- s.Et*GLAHtV
\ t /

M w m i

Uói „Mum
z fabryki w B e e s to n  W o h e r t a n i p t o n  

1 CoYOBfttry o d d a liś m y  firmie

M . C iu s to w ic z  i Sp.
w e Lw oiuie, ul. Akademicka 3. 

l l m n b e r  d  € o  L td . 
Beeston, Wolverhampton Coventry

1919 England.

Z w ra c a  się uw a g ę  n a  
Markę o c l i r o i m ą  „Głowa murzyna*

C. k. uprzyw. 2663
F A B R Y K A  F A R B  

Fryd. KuraweilawFrsudsatŁal
(Ausur. Śląsh)

poleca wszelkie farbki bengalskie, 
berlińskie, paryskie; papier ” 
farbkowy, jakoteż znakomitą 
farbkę w płynie, które 

najlepszego indygo
wyrabiane, uznane są 
jako n a jlep sze  do  
s in ie n ia  bieli­
zn y .

Do nabycia 
p. p. we Lwo- 

0-w^ w ie: K. Bałaban, H. 
^  ^  Blumenfeld, aptekarz. 

Fr. Czameoki/J. Justian, 
;. Markiewicz, J. Sadłow- 

ski, O. T. Wincklera Syn;
O-y jar w Tarnopolu E. Frantz; w Ja-

rosławiu Fr. Namieszniowski; 
* f  w Stanisławowie A. Gurawski, K. 

,V ^  Kopacz, T. Kwiatkowski; w Czer- 
niowcach Ch. Rosenstock, w Radow- 

W  cech K.E. Neutenfel; w Bursztynie Jan 
Białas ; w Przemyślu Glauzer & Martyno wicz.

Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny: 
H e r m a n n  L u f t  w e  L w o w ie  (pasaż Hausmana 1. 6).

?"» i f M f f f 1 H f  y y r r r r y  v y + y y

Maszyny do szycia
„SINGERA“

z 10 różnych fabryk. Nożne 
o  cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 86, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10°/o taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń,—-gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ąjentćw 

którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

*3- JUŻ 0PŁATNIE -m
do wszystkich stacyj Gaiicyi wschodniej.

Superfosfat 180 /  rnlneraloy a .  4-go> 
O kostny zł. 4-78

2%aMt. 12% RW.ksMp. %l 4*78 
3Va , 28% n n 71 91 5.96 : s  
3/i , 30% „ , „ „ 4.65j §»

Do stacyj Galicyi zachodniej są ceny znacznie niższe. 
Najściślejsza gwaraneya na podstawie analizy kon­
trolnej, bezpłatne wypożyczenie znakomitych ma­
szyn do siewu nawozów sztucznych. — M a j le p s a  

to m a s y n a  n a  sK lad z ie .
Dogodne warunki. Proszę w własnym inte­
resie zażądać cennik i broszurę o użyciu nawozów 

sztucznych. 2423
Odm Rolniczy ERNESTA BAHLSENA w Krakowie

Biuro nadawcze ul. Karmelicka 21.

W  zakładzie wyższym naukowo - wychowawczym dla pa­
nien M ELA JO l B Ą B  R A W S K IE J  w Stanisławo­

wie rozpoczynają się wpisy uczennic dnia 29 sierpnia, zaś rok 
szkolny dnia 3 września.

Przyjmuje się pensyonarki domowe i dochodzące, kon- 
wersacya domowa w językach: francuskim i niemieckim, 
przedmioty szkolne udzielane przez najlepsze siły nauczyciel­
skie. Stanisławów, ul. Kazimierzowska 1. 22. 2666

N o w o ś ć ! 2665

J O Z E F  IW A N IC K I
1437 mechanik, Lwów, hotel Żorża.

- - UAAAU l i  j j
Instytut wychowawozo - naukowy żeński

imienia 2645

Walentyny z TrojaiwsMcli Horoszkiewiczowej
we Lwowie, p r z y  u l .  św . M iK o Ia ja  1. 5 , I. p.
Wpisy rozpoczęte. Bliższych wyjaśnień udziela prze­

łożona Instytutu Z ofia  H o ro sz K ie w ic z o w a .
" m f  M y w

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
otrzymała na skład główny,

Hawno oczekiwane dzieło stawnego badacza naszej przeszłości

T a d e u s z a  K c r z o a a
pod tytułem: 2G68

Dola i niedola Jana Sobieskiego
1 6 3 9 - 1 6 T 4 .

Cena trzech obszernych tomów zł. 1 0 , — z prze­
syłką pocztową zł. 10*40.

Nabyć można we wszystkich księgarniach.

N ow y w y n a la z e K  m a sz y n y , która wykonuje 
5 0 0 .0 0 0  dziennie, daje nam możność polecić 
tu tK i  c y g a re to w e  z a d z iw ia ją c o  ta n io .  Kto
nadeszle okaz, jakiej formy używa, otrzyma próbki 
z cenami d a rm o . — Adres: Krajowe Towarzy­
stwo dla wytworzenia przemysłu fabrycznego w Kra­

kowie, ulica Szpitalna 1. 18, I. piętro.

SAPOMENTEOL
(M aść S a p o m en th o lo w a )

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma­
tuli Aptekarza w Radomyślu kolo Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniaoh reumatycznych, 
gońcowych, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać 
można po cenie: słoik próbny 70 ct. Słoik duży 2 złr. 
5O ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­

skiego, Łazowskiego. — Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla i w Dróg. 
Turzańskiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: 
K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w Drog. Zopotha 
i Sp. — Podgórze: D. Matuli. — Tarnów: Sokal- 
skiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
w Drog. I, Michnika. — Wadowice: Macudzińskiego 
i w Drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka. — Rze­
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz:

St. Pawłowskiego. — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — Nisko: 
Koreckiego. — Ustrzyki: Ja­
strzębskiego. — Strzyżów : Za- 
jączkpwskiego.—Jaworów: La­
chowicza. — Bielsko: Frankla.

Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Ra­
domyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołą­
czyć należy Ó ct. na list prze­
syłkowy.

Celem ochrony przed naśla- 
downictwami, proszę żądać 
wyraźnie: „Sapom entholu

wyrobu E ugen iusza  M atuli“ i przyjmować tylko 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek zmniejszony 
tu obok podany.  ̂ 1648

Adwokat jDr. Stanisław SCH ATZEL w BrzeżanacJi 
p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t  k o n e y p le n ta  za korzy-
stnem wynagrodzeniem. 2660

F a b ry k a  p ie c ó w  k a flo w y ch
J A N A

LEWIŃSKIEG6
we Lwowie — Kantor: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie* 
lowe. — Terrakóta i majoiika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych
JanaŁEW IfiSK IEG O , A l  DO K ASZEW ICZA i  Sp.

w e Lw ow ie , ul. Janow ska.
Kantor: ni. KoperoFta nr. 18.

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowano dachó­
wki ozdobne, naturalne, dymiono i smołowane. — 
Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okładzi­
nowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehlera. 
Dreny od 4—16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


